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			Rozdział I

			Lato mia­ło się ku ko­ńco­wi i ka­żde po­sta­wie­nie sto­py na wy­su­szo­nej śció­łce lasu mo­gło spło­szyć zwie­rzy­nę, zni­we­czyć cały trud wło­żo­ny w łowy. W ko­łcza­nie, umo­co­wa­nym skó­rza­ny­mi pa­sa­mi do boku, Jan trzy­mał pęk sza­ro­pió­rych strzał. Bra­ko­wa­ło w nim jed­ne­go brzesz­czo­tu – tego, któ­rym tra­fił je­lon­ka. Nie­ste­ty, ro­gacz – pra­wie do­ro­sła sztu­ka – wie­dzio­ny prze­czu­ciem lub spło­szo­ny trza­śni­ęciem, ze­rwał się do uciecz­ki w chwi­li, gdy Jan zwol­nił ko­nop­ną ci­ęci­wę łuku. Trzy ude­rze­nia ser­ca – tyle za­bra­kło, by grot prze­bił ser­ce ko­zio­łka, a tak tra­fił w płu­co lub, co gor­sza, w be­be­chy. Z taką raną ro­gacz mógł prze­jść i dwa sta­ja­nia, nim osłab­nie i pad­nie z nóg. To cza­su naj­bar­dziej bra­ko­wa­ło mło­de­mu my­śli­we­mu. Mi­ędzy drze­wa­mi zbie­ra­ły się cie­nie, wkrót­ce miał za­pa­ść zmierzch, a to ozna­cza­ło, że po­wi­nien bez­zwłocz­nie za­wró­cić w stro­nę domu.

			Prze­klął w du­szy swo­je­go pe­cha. Miał się za nie­złe­go łucz­ni­ka i nie­zgor­sze­go my­śli­we­go. Po­lo­wał za­zwy­czaj z do­brym skut­kiem na grzęza­wi­skach nie­opo­dal osa­dy lub – jak tego dnia – na wzgó­rzach, gdzie mo­żna było ustrze­lić wi­ęk­szą zdo­bycz. Przy­sta­nął, li­cząc, że do­sły­szy coś, co na­pro­wa­dzi go na trop je­lon­ka. Znów po­węszył, w na­dziei, że wy­czu­je smród ju­chy, ale na pró­żno. Bór pach­niał, jak to zwy­kle bywa pó­źnym la­tem, su­szo­ną śció­łką, korą i mchem, któ­ry sze­ro­ki­mi a mi­ęk­ki­mi pła­ta­mi za­le­gał w ko­rze­niach bu­czyn i dębi­ny.

			Na­gle z po­bli­skich za­ro­śli ode­zwa­ło się wark­ni­ęcie. Jan wy­szarp­nął strza­łę z ko­łcza­nu. Zręcz­nie na­ci­ągnął łuk, choć ser­ce wa­li­ło mu ze stra­chu. Zza chasz­czy wy­su­nęła się puma, sma­gła, po­tężna i gro­źna. Zło­te śle­pia wpa­try­wa­ły się w czło­wie­ka, któ­ry – nie ma­jąc do­kąd uciec – trzy­mał przy uchu na­pi­ętą ci­ęci­wę. Dra­pie­żny kot wark­nął gar­dło­wo, od­sko­czył zwin­nie i po­gnał w swo­ją stro­nę. Znik­nął bez­gło­śnie w kniei. Jan nie po­tra­fił uwie­rzyć we wła­sne szczęście. Roz­lu­źnił pal­ce za­ci­śni­ęte kur­czo­wo na łuku i zlu­zo­wał ci­ęci­wę, nie zdej­mu­jąc z niej strza­ły. Wci­ąż po­zo­sta­wa­ło nie­wia­do­mą, przed kim lub czym umy­kał dra­pie­żny kot.

			Upior­ny skrzek wzbił się nad spo­wi­ty w cie­niu bór, po czym uci­chł jak uci­ęty no­żem. „Od­mie­ńcy!” – po­my­ślał Jan z trwo­gą. Wy­mam­ro­tał krót­ką mo­dli­twę do świ­ęte­go Ho­no­riu­sza, pro­sząc o ochro­nę. Sta­ra­jąc się nie ha­ła­so­wać na zdra­dli­wym po­szy­ciu, zbie­gł w stro­nę je­zior­ka, któ­re już raz mi­nął, idąc w ślad za je­lon­kiem. Wkrót­ce do­strze­gł wodę sre­brzącą się mi­ędzy pnia­mi. Zew plu­gaw­ca nie po­wtó­rzył się, a ci­sza lasu da­wa­ła na­dzie­ję. Jak się ry­chło oka­za­ło – zwod­ni­czą. Tam, gdzie ple­ni­ła się ka­li­na i głóg, prze­mknęła zgar­bio­na, sza­ra po­stać. Jan przy­pa­dł w pa­pro­cie, bo­jąc się drgnąć. Od­mie­niec znik­nął mu z wi­do­ku, ale trwa­ło dłu­ższą chwi­lę, nim opa­no­wał trwo­gę i znów po­de­rwał się do bie­gu. Gnał, ile sił w no­gach, na łeb na szy­ję, byle da­lej od nie­bez­pie­cze­ństwa i gro­zy. W pa­nicz­nej uciecz­ce, mo­kry i zdy­sza­ny, wpa­dł na­gle na brzeg je­zio­ra, któ­re w tym miej­scu po­ły­ski­wa­ło sze­ro­ką ła­chą pia­sku i drob­ne­go żwi­ru.

			Wi­dok trzech mężczyzn i koni osa­czo­nych na pły­ci­źnie za­sko­czył go rów­nie moc­no jak obec­no­ść od­mie­ńców. Je­den z za­ka­żo­nych rzu­cił się do przo­du z ob­na­żo­ny­mi kła­mi. Ry­cerz sto­jący po­środ­ku ciął mie­czem, ale ostrze chy­bi­ło o włos i pa­zu­ry do­si­ęgły her­bu z bor­su­kiem Goz­da­wów. Ro­ze­rwa­ły tu­ni­kę, pod któ­rą bły­snęła kol­czu­ga. Siła cio­su za­chwia­ła mężczy­zną, któ­ry cof­nął się o krok, czym zła­mał szyk. Po­tężny bro­dacz, sto­jący z pra­wej stro­ny ry­ce­rza, za­re­ago­wał na­tych­miast. Za­mknął po­wsta­łą lukę tar­czą, od­py­cha­jąc od sie­bie pa­zu­ry i kły. Ciął mie­czem na ukos, tra­fia­jąc plu­gaw­ca w czasz­kę. Ko­lej­ny z pod­ró­żnych, szczu­pły i wy­so­ki, opie­rał się ata­kom aż dwóch od­mie­ńców, za­sy­pu­jąc ich se­rią szyb­kich cięć.

			Jan ob­ró­cił się na pi­ęcie, chcąc czmych­nąć w chasz­cze, ale nim zdo­łał zre­ali­zo­wać swój za­miar, zza drzew wy­chy­nęła mło­da ko­bie­ta o sza­rej, ży­łko­wa­nej skó­rze i ob­wi­słych pier­siach. Nie­gdyś, za ży­cia, mu­sia­ła być ład­na, lecz pla­ga zmie­ni­ła ją w be­stię. Wle­pi­ła w Jana żó­łte śle­pia, po czym rzu­ci­ła się nań, roz­ca­pie­rza­jąc pa­zu­ry. W mig od­rzu­cił bez­u­ży­tecz­ny łuk i do­był szty­let. Wy­ko­nał unik pod ży­la­stym ra­mie­niem plu­gaw­ca. Ciął ostrzem głębo­ko i moc­no, do ko­ści i czar­nej krwi. Po­czwa­ra roz­da­rła się za­sko­czo­na i wście­kła. Upa­dła na zgi­ęte ko­la­na, skrze­cząc z bólu. Wy­pręży­ła grzbiet, chcąc się po­de­rwać z pia­sku, ale Jan ude­rzył raz jesz­cze, ce­lu­jąc ostrzem w kark. Sreb­no­stal za­głębi­ła się aż po ręko­je­ść. Z głębo­kiej rany buch­nął smród pa­lo­ne­go mi­ęsa, a sza­ra skó­ra i mi­ęśnie po­two­ra za­częły roz­pa­dać się i czer­nieć. Nim scze­zła ca­łkiem, wy­szarp­nął szty­let z po­czwa­ry. Ro­zej­rzał się w oba­wie, że to nie ko­niec wal­ki, ale ry­cerz i jego dru­ho­wie wy­szli ze star­cia jako zwy­ci­ęz­cy. Klin­gi ich mie­czy wy­ku­to po części ze srebr­no­sta­li, po­dob­nie jak jego szty­let.

			Goz­daw­czyk ści­ągnął z gło­wy kap­tur kol­czu­gi, uka­zu­jąc pło­we wło­sy. Po­cho­dził z po­łud­nia, na co wska­zy­wał ak­cent. Nie był sta­ry, ale też już nie mło­dy. Rów­no przy­ci­ęta bro­da, gęsta i za­dba­na, oka­la­ła har­dą, nie­co zło­wiesz­czą twarz. Te­raz to spo­co­ne ob­li­cze o ja­snych oczach zwró­ci­ło się w kie­run­ku Jana.

			– Masz sre­bro­stal. – Nie było to, rzecz ja­sna, py­ta­nie. – Skąd?! Nie wy­glądasz na gierm­ka czy syna pa­no­szy? Ukra­dłeś pew­nie albo zna­la­złeś przy mar­twym szlach­ci­cu?

			Jan wy­pro­sto­wał się.

			– Ni­cze­go nie ukra­dłem. Szty­let mam po ojcu.

			– Gdzie go za­sta­nę? – Po­łu­dnio­wiec zmru­żył oczy.

			– Nie żyje. Opie­ku­je się mną wuj. Jest wój­tem w gród­ku, o tam, w do­li­nie.

			Rysy twa­rzy u ry­ce­rza zła­god­nia­ły.

			– Jak cię wo­ła­ją, chłop­cze, i jak zwie się ten gró­dek?

			– Mam na imię Jan. A gró­dek wo­ła­ją Trzcia­na. – Za pó­źno ugry­zł się w język. Przy­po­mniał so­bie, co mó­wił Vla­st­mir. O czy­mże prze­strze­gał wy­cho­wan­ka. Na po­gra­ni­czu kręci­ło się wie­lu zbó­jów i wy­wo­ła­ńców, co zbie­gli przed pra­wem i kon­se­kwen­cja­mi swych czy­nów. Nie­roz­trop­nie spro­wa­dzać ta­kich do domu.

			– Sły­szy­cie, co mówi chło­pak – ry­cerz uśmiech­nął się cierp­ko, co utwier­dzi­ło Jana w złym prze­czu­ciu. – Wkrót­ce będzie­my spa­li pod da­chem, na­pe­łni­my żo­łąd­ki i ulży­my człon­kom.

			– Do­brze by­ło­by ulżyć so­bie po tak dłu­giej pod­ró­ży – rze­kł wiel­ko­lud, dra­pi­ąc się mi­ędzy no­ga­mi. – Choć tu­tej­sze baby pew­nie wło­cha­te i brud­ne.

			– Osa­da i jej miesz­ka­ńcy są po opie­ką na­miest­ni­ka z Lu­bie­cza – do­dał Jan po­śpiesz­nie, z na­dzie­ją, że mia­no ich len­ne­go pana ostu­dzi nie­cne za­mia­ry bro­da­cza i jego kam­ra­tów.

			– Za­tem do­ta­rłem, gdzie trze­ba – od­pa­rł ry­cerz ta­jem­ni­czo, a na­stęp­nie zwró­cił się do szczu­plej­sze­go z kom­pa­nów: – Ostasz, wy­pro­wa­dź wierz­chow­ce na brzeg, a po­tem po­móż La­so­cie wy­pa­tro­szyć plu­ga­stwo. Wy­bierz­cie z nich wszyst­ko, co ku­pią od nas al­che­mi­cy. Z gro­szem u mnie cien­ko, sami naj­le­piej to wie­cie.

			Wiel­ko­lud zdjął z gło­wy hełm, po­ta­rł dło­nią nie­mal łysą czasz­kę i przy­kuc­nął przy naj­wi­ęk­szym z mar­twia­ków. Odło­żył miecz i si­ęgnął po nóż, bar­dziej przy­dat­ny przy pa­tro­sze­niu niż dłu­gie ostrze.

			– Nie wie­dzia­łem, że ata­ku­ją za dnia – rze­kł tu­bal­nym gło­sem. – Tego nie było ostat­nim ra­zem. Wie­le się zmie­ni­ło tu­taj od na­szej ostat­niej Stró­ży.

			– Masz słusz­no­ść – od­pa­rł ry­cerz i trącił czub­kiem buta tru­chło upio­ra. – Wi­dać, praw­dą jest to, co się mówi… – Urwał i prze­nió­sł wzrok na Jana. – Na­zy­wam się Dy­pold z Goz­da­wy. Ksi­ążę Bol­ko, na mocy swych praw, od­dał mi len­no w Trzcia­nie.

			Jan, choć za­sko­czo­ny, przy­tom­nie zgi­ął ko­la­na. Znie­cier­pli­wio­ny ry­cerz po­ka­zał mu, aby po­wstał.

			– Da­le­ko do osa­dy?

			– Nie­da­le­ko, ale nie zdąży­my przed nocą. A wte­dy bra­my za­war­te na głu­cho i nie otwo­rzą na­wet przed wami, pa­nie, cho­ćby­ście sta­nęli pod ostro­ko­łem i na­wo­ły­wa­li do ochryp­ni­ęcia.

			– A ty gdzie mia­łeś no­co­wać? Z pew­no­ścią nie zdąży­łbyś do­jść pie­szo do gród­ka.

			– Na drze­wie, pa­nie – Jan od­pa­rł bez mru­gni­ęcia okiem. – Star­czy zna­le­źć od­po­wied­nio wy­so­kie i przy­pa­sać się do ko­na­ru. W ten spo­sób mo­żna noc prze­spać w mia­rę bez­piecz­nie.

			Ry­cerz skrzy­wił się, jak­by go coś za­bo­la­ło w gna­tach.

			– Za sta­ry je­stem, aby ła­zić po drze­wach. Do­bre to dla mło­dzi­ków. Wolę spędzić noc w obo­zo­wi­sku na wy­god­nym po­sła­niu. Po­je­dziesz na jed­nym ko­niu z Osta­szem. Ran­kiem po­pro­wa­dzisz nas do osa­dy i przed­sta­wisz wój­to­wi. Oce­nię na wła­sne oczy, co też hoj­ną ręką spro­ku­ro­wał mi ksi­ążę Bol­ko – rze­kł Dy­pold bez wi­ęk­szej na­dziei w gło­sie. – Nuże, chłop­cy, ży­wej pa­tro­szyć ścier­wo. Mu­si­my do­łączyć do resz­ty, nim zro­bi się ciem­no.

			***

			Ry­chło zna­le­źli się na go­ści­ńcu pro­wa­dzącym do obo­zo­wi­ska, o któ­rym wspo­mniał Dy­pold. Hu­fiec ry­ce­rza za­trzy­mał się na ob­szer­nym pa­gór­ku ob­la­nym częścio­wo przez stru­gę, w któ­rej mo­żna było na­po­ić zwie­rzęta to­wa­rzy­szące pod­ró­żnym. War­tow­ni­cy, roz­po­znaw­szy je­źdźców, wpu­ści­li ich mi­ędzy ogni­ska. Jan roz­glądał się za­cie­ka­wio­ny, ale gęst­nie­jące ciem­no­ści utrud­nia­ły wy­ra­źne wi­dze­nie. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach dymu i pło­nące­go drew­na. W mi­go­czącym bla­sku roz­ró­żniał syl­wet­ki dru­żyn­ni­ków wy­ko­nu­jących swo­je obo­wi­ąz­ki i pe­łni­ących war­tę. Nie­któ­rzy mężczy­źni zaj­mo­wa­li się ko­ńmi i mu­ła­mi, inni roz­pa­ko­wy­wa­li to­bo­ły i pa­kun­ki, gdy po­zo­sta­li gro­ma­dzi­li się wo­kół ognia, roz­ma­wia­jąc przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi i cze­ka­jąc na wie­cze­rzę. Noz­drza Jana za­drga­ły od za­pa­chu pie­czo­ne­go mi­ęsa. Przez cały dzień jadł tyl­ko skrom­ny po­si­łek i te­raz okrop­nie ści­ska­ło go w brzu­chu. Ko­zio­łek ob­ra­cał się na ro­żnie, a jego soki skwier­cza­ły i ka­pa­ły pro­sto w li­żące go pło­mie­nie. Jan przez mo­ment za­cho­dził w gło­wę, czy aby to nie osob­nik, któ­re­go po­strze­lił na wzgó­rzach, ale po zdjęciu skó­ry nie spo­sób było stwier­dzić to na pew­no. Dwóch cze­lad­nych me­to­dycz­nie ob­ra­ca­ło ro­żen, gdy trze­ci mąż, tęgi i bar­czy­sty, od­kra­jał no­żem pła­ty mi­ęsi­wa i wręczał je cze­ka­jącym w sze­re­gu wo­jom.

			Ostasz ści­ągnął wo­dze wierz­chow­ca i zsu­nął się z sio­dła. Jan po­sze­dł w jego śla­dy, lecz nim za­py­tał, co ma da­lej czy­nić, pa­no­sza zo­sta­wił go sa­me­go i po­mknął w za­ro­śla. W tym cza­sie Dy­pold znik­nął w roz­sta­wio­nym dla nie­go na­mio­cie, zaś La­so­ta za­jął się ła­ja­niem ko­niu­szych, któ­rzy nie dość szyb­ko przy­bie­gli na jego we­zwa­nie. Jan przy­sta­nął opo­dal ogni­ska z pie­kącym się ko­zio­łkiem, nie chcąc na­ra­zić się na po­ła­jan­ki czy kuk­sa­ńce, choć wi­dok i za­pach so­czy­ste­go mi­ęsa sta­wa­ły się nie do znie­sie­nia.

			– Co tak sto­isz jak ko­łek w pło­cie – głos Osta­sza roz­brzmiał tuż na gło­wą mło­dzie­ńca. – Z pew­no­ścią je­steś głod­ny.

			Jan spoj­rzał nie­pew­nie na pa­no­szę.

			– Nie wie­dzia­łem, czy mogę.

			– Ze mną u boku nikt cię nie prze­go­ni – za­pew­nił go Ostasz. – No cho­dźże, na co cze­kasz.

			Pa­no­sza nie mu­siał ocze­ki­wać w ko­lej­ce jak po­zo­sta­li. Gdy tyl­ko zja­wił się przy ogni­sku, tęgi je­go­mo­ść z no­żem wręczył mu so­lid­ną por­cję mi­ęsi­wa i dru­gą, nie­co tyl­ko mniej­szą, dla Jana. Usie­dli na zie­mi i po­si­la­li się, mil­cząc. Mi­ęso było odro­bi­nę przy­pa­lo­ne z jed­nej stro­ny, a do tego Jan po­pa­rzył so­bie dło­nie i usta. Nie na­rze­kał jed­nak, cie­sząc się, że ma czym na­pe­łnić brzuch przed snem.

			– To moja dru­ga stró­ża na po­gra­ni­czu – oznaj­mił Ostasz. – Po­przed­nio spędzi­łem tu dwa lata, słu­żąc jesz­cze jako mło­dzik. By­łem nie­wie­le star­szy niż ty obec­nie.

			– Gdzie słu­ży­łeś, pa­nie?

			– Nad je­zio­rem Dusz. Wte­dy jesz­cze był tam gród, ale, jak sły­sza­łem, zo­stał znisz­czo­ny, a miesz­ka­jący tam gro­dzia­nie… – Zmarsz­czył gniew­nie czo­ło. – To byli do­brzy lu­dzie, pra­co­wi­ci i bo­go­boj­ni. Wie­lu trak­to­wa­łem jak przy­ja­ciół.

			Ostasz ob­li­zał pal­ce z tłusz­czu i po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu mło­dzie­ńca.

			– Od­pocz­nij, wy­ru­sza­my o brza­sku – po­ra­dził Ja­no­wi, po czym skie­ro­wał się do na­mio­tu Dy­pol­da. Nie wsze­dł jed­nak do środ­ka, lecz uło­żył się na der­ce przed we­jściem.

			Jan rów­nież roz­ci­ągnął się na zie­mi. Od­po­czy­wa­jąc, roz­wa­żał, czy nie wy­mknąć się z obo­zo­wi­ska cich­cem i nie wró­cić do osa­dy, ry­zy­ku­jąc wędrów­kę po ciem­ku przez mo­kra­dła. Praw­da była taka, że okła­mał Dy­pol­da, mó­wi­ąc, że za­mie­rzał spędzić noc w pusz­czy. Wpraw­dzie bra­my Trzcia­ny na­praw­dę za­my­ka­no na noc i straż nie wy­pusz­cza­ła do gród­ka ni­ko­go, a na pew­no nie ob­cych, ale Jan znał ukry­te prze­jście w ostro­ko­le, z któ­re­go ko­rzy­stał w prze­szło­ści, gdy ze­szło mu się na ło­wach. Po na­my­śle po­rzu­cił te pla­ny, uzna­jąc je za zbyt ry­zy­kow­ne.

			Po­wie­trze było cie­płe i su­che, zaś las wo­kół nich nie­sa­mo­wi­cie ci­chy, je­śli nie li­czyć sze­le­stu li­ści, chra­pa­nia koni i szczęku zbroi prze­cha­dza­jących się war­tow­ni­ków. Jan le­żał na ple­cach, pa­trząc w roz­gwie­żdżo­ne nie­bo, i wte­dy to usły­szał – ci­che brzęcze­nie, jak­by trze­pot skrzy­deł. Na­gle zo­ba­czył nad sobą mło­dą dziew­czy­nę. Mia­ła mig­da­ło­we oczy o bar­wie bursz­ty­nu i ja­sne, krót­ko przy­ci­ęte wło­sy. Pró­bo­wał usi­ąść, ale zo­rien­to­wał się, że jest spa­ra­li­żo­wa­ny, nie może się ru­szyć ani mó­wić, jak­by rzu­ci­ła na nie­go czar. Brzęcze­nie sta­ło się gło­śniej­sze i zdał so­bie spra­wę, że po­cho­dzi ze skrzy­deł dziew­czy­ny. Wiła ob­ni­ży­ła się, jej usta i nos nie­mal do­ty­ka­ły twa­rzy Jana. Za­częła do nie­go mó­wić, ale nie był w sta­nie usły­szeć jej słów. Szar­pał się, pró­bo­wał krzy­czeć, bła­gać o po­moc war­tow­ni­ków, ale z jego gar­dła nie wy­do­był się naj­cich­szy dźwi­ęk.

			Obu­dził się mo­kry od potu, z tru­dem ła­pi­ąc od­dech. Sen wy­da­wał się tak re­al­ny, tak prze­ra­ża­jący, że nie mógł po­zbyć się wra­że­nia, że to wszyst­ko dzia­ło się na­praw­dę. Ro­zej­rzał się po obo­zo­wi­sku. Ja­śnia­ło. Mężczy­źni pod­no­si­li się z de­rek i płasz­czy, na któ­rych spędzi­li noc. „Już świ­ta” – uświa­do­mił so­bie. „To tyl­ko sen­ny kosz­mar, nic wi­ęcej”. Wo­jo­wie i cze­lad­ni roz­po­częli przy­go­to­wa­nia do od­jaz­du. Ko­niu­szy, za­raz po prze­bu­dze­niu się, opo­rządzi­li wierz­chow­ce i jucz­ne muły. Naj­wi­ęcej uwa­gi i sta­rań po­świ­ęca­no bo­jo­wym ru­ma­kom. Kosz­tow­ne zwie­rzęta wy­szczot­ko­wa­no sta­ran­nie i na­kar­mio­no ob­ro­kiem, po czym przy­bra­no im uprząż i der­ki, na­ło­żo­no sio­dła. W tym sa­mym cza­sie dru­żyn­ni­cy wdzie­wa­li pan­ce­rze i spraw­dza­li broń, upew­nia­jąc się, że ich mie­cze, włócz­nie i ci­ęci­wy łu­ków są w na­le­ży­tym sta­nie. Cze­lad­ni na­pe­łnia­li bu­kła­ki świe­żą wodą i roz­dzie­la­li su­chy pro­wiant. Kie­dy tyl­ko Dy­pold opu­ścił na­miot, ten zo­stał zło­żo­ny i za­pa­ko­wa­ny na muła.

			– Umiesz je­ździć wierz­chem? – za­py­tał Jana La­so­ta, pro­wa­dząc ze sobą osio­dła­ne­go siw­ka. Jak na czło­wie­ka jego po­stu­ry, po­ru­szał się bar­dzo ci­cho i zręcz­nie.

			– Po­tra­fię, pa­nie.

			– Za­tem wsia­daj, będziesz je­chał na cze­le ze szla­chet­nym Dy­pol­dem – oznaj­mił pa­no­sza, po czym do­sia­dł wiel­kie­go ka­ro­sza.

			Jan bez wy­si­łku wsko­czył na sio­dło i po­kie­ro­wał siw­kiem. Zwie­rzę oka­za­ło się po­słusz­ne i nie spra­wia­ło kło­po­tów je­źdźco­wi. Po­kłu­so­wał na czo­ło huf­ca i do­łączył do Dy­pol­da i Osta­sza.

			Z Ko­ro­ny wy­ru­szy­ło na pó­łnoc dzie­wi­ęciu kon­nych i nie­spe­łna trzy dzie­si­ąt­ki pie­szych. Z nich wszyst­kich tyl­ko Dy­pold i jego dwaj pa­no­sze – La­so­ta i Ostasz – no­si­li praw­dzi­we kol­czu­gi. Po­zo­sta­li je­źdźcy mu­sie­li po­prze­stać na krót­szych ko­szu­lach z me­ta­lo­wej siat­ki, pie­chu­rzy zaś chro­nie­ni byli przez gru­be ka­fta­ny, pod­bi­te przędzą lub pa­ku­ła­mi, nie­kie­dy wzmoc­nio­ne na pier­si i ra­mio­nach ka­wa­łka­mi utwar­dzo­nej skó­ry czy me­ta­lu. Wszy­scy za to no­si­li he­łmy, pó­łku­li­ste lub sto­żko­wa­te, wzmoc­nio­ne na ob­wo­dzie sze­ro­ką ob­ręczą, z któ­rej zwi­sał no­sal. Tar­cze u jezd­nych, wy­ma­lo­wa­ne w zwie­rzęta i hy­bry­dy, mia­ły kszta­łt mig­da­ła, pod­czas gdy spie­sze­ni uży­wa­li lżej­szych, okrągłych osłon. Mie­cze po­sia­da­li wy­łącz­nie je­źdźcy, resz­ta zbroj­nych wal­czy­ła to­po­rem i włócz­nią. Jan wy­pa­trzył też u pie­cho­ty łuki i ku­sze. Dy­pold podążał bez wo­zów, za to z dużą licz­bą jucz­nych mu­łów i tu­zi­nem idących lu­zem wierz­chow­ców. Z całą pew­no­ścią brak ta­bo­ru przy­śpie­szał pod­róż, ale też mógł świad­czyć, że ry­cerz z po­łud­nia nie jest czło­wie­kiem wiel­ce ma­jęt­nym.

			Goz­daw­czyk ski­nął gło­wą na po­wi­ta­nie.

			– Twój wuj, jaki to czło­wiek? – za­ga­ił, gdy ru­szy­li go­ści­ńcem pro­wa­dzącym przez las.

			– Do­bry, pa­nie, obo­wi­ąz­ko­wy. Dba o gró­dek i jego miesz­ka­ńców. To Vla­st­mir ob­my­ślił, jak wy­trze­bić z mo­kra­deł utop­ce. Wi­ęk­szo­ść po­czwar wy­bi­li­śmy, a resz­ta umknęła za Mrocz­ną. Te­raz ko­bie­ty bez­piecz­nie mogą prać nad rzecz­ką, a dzie­cia­ki mo­czyć się w sa­dzaw­kach.

			Dy­pold zmarsz­czył brwi.

			– My­śla­łem, że wój­tem jest nie­ja­ki Gwi­do? Tak mi przed­sta­wio­no, gdy otrzy­ma­łem po­twier­dze­nie nada­nia len­na w kan­ce­la­rii na­miest­ni­ka Mści­wo­ja. Nie pod dro­dze było nam je­chać do Lu­bie­cza, dro­gi nadło­żyć z Ko­ro­ny. Ale cóż czy­nić, sko­ro Mści­woj Pa­kuł, tu na Przy­mo­rzu, per pro­cu­ra ksi­ążęcą wolę re­pre­zen­tu­je i wła­sną pie­częć musi od­ci­snąć na ka­żdym fac­tum.

			– W rze­czy sa­mej, Gwi­do było wój­tem jesz­cze do ze­szłe­go lata – przy­znał Jan. – Zma­rło mu się na go­rącz­kę. Oko­li­ca nie jest zdro­wa dla ob­cych. – Ugry­zł się w język, świa­dom, że sło­wa te mogą być od­czy­ta­ne opacz­nie, jako gro­źba lub ostrze­że­nie.

			Dy­pold zmie­rzył go bacz­nym spoj­rze­niem.

			– Co do oko­li­cy, czy zdro­wa i dla kogo ona do­bra, jesz­cze się oba­czy, chłop­cze. Twój wuj pe­łni te­raz wła­dzę w grod­ku, jak ro­zu­miem? Kto go mia­no­wał?

			– Lu­dzie go wy­zna­czy­li – od­rze­kł Jan. – Wcze­śniej był za­stęp­cą Gwi­do. Nie­mal całe ży­cie spędził na po­gra­ni­czu.

			– To pew­nie słu­żył pod ko­men­dą wo­je­wo­dy Kry­sty­na?

			Jan bez­wied­nie spi­ął ra­mio­na.

			– Wuj nie­wie­le mówi o prze­szło­ści – od­rze­kł.

			– Kry­styn to był wiel­ki wódz, ma­jęt­ny pan i am­bit­ny czło­wiek – rze­kł Dy­pold, prze­ci­ąga­jąc sło­wa. – Nad­to am­bit­ny, jak się oka­za­ło, sko­ro spi­sko­wał prze­ciw swe­mu ksi­ęciu. Choć nie­któ­rzy po­wia­da­ją, że był bez winy i padł ofia­rą in­tryg dwor­skich, ale mó­wią tak cich­cem, aby nie na­ra­zić się na gniew ksi­ęcia Kon­ra­da. Sro­gi to bo­wiem pan, oj, sro­gi.

			Jan czuł, jak pie­ką go po­licz­ki. Na­szło go prze­czu­cie, że ry­cerz zna jego ta­jem­ni­cę, ale to prze­cież nie było mo­żli­we. Vla­st­mir za­ta­rł za nimi wszel­kie śla­dy wio­dące w prze­szło­ść. Obec­nie był ni­kim wi­ęcej, ni­źli tyl­ko pro­stacz­kiem za­miesz­ku­jącym osa­dę na kra­ńcu świa­ta. Na szczęście ry­cerz nie ci­ągnął nie­wy­god­ne­go dla Jana te­ma­tu, a las wo­kół nich za­czął prze­rze­dzać się i go­ści­niec wy­pro­wa­dził ka­wal­ka­dę zbroj­nych na osło­necz­nio­ne zbo­cze wzgó­rza, skąd roz­ci­ągał się wi­dok na do­li­nę rze­ki Mrocz­nej z jej mo­kra­dła­mi i ba­gni­ska­mi. Na tle, zda­wa­ło się, bez­kre­snych mo­cza­rów, gró­dek, w któ­rym miesz­kał Jan, wy­da­wał się ża­ło­śnie mały i li­chy.

			Trzcia­na lo­ko­wa­ła się na pa­gór­ku opo­dal nie­wiel­kie­go do­pły­wu Mrocz­nej. Rzecz­ka nie mia­ła wła­ści­wie na­zwy, wo­ła­no na nią po pro­stu Stru­ga. Spły­wa­ła ze wzgórz, na któ­rych Jan ze­szłe­go dnia tro­pił ko­zio­łka, po czym – wi­jąc się niby za­skro­niec – wsi­ąka­ła w trzęsa­wi­ska, któ­re sze­ro­kim pa­sem chro­ni­ły osa­dę i jej miesz­ka­ńców przed ban­dy­ta­mi albo plu­ga­stwem, któ­re mo­gło nad­ci­ągnąć z Za­mro­cza.

			Zje­cha­li w do­li­nę roz­ci­ągni­ęci w dłu­gą ko­lum­nę. Po upal­nym le­cie trzęsa­wi­ska skur­czy­ły się, od­sła­nia­jąc ze­schni­ęte ło­dy­gi trzcin i po­pęka­ną gli­nia­ną sko­ru­pę zie­mi. Na je­sie­ni, wraz z na­de­jściem desz­czów, wody przy­by­wa­ło – i to znacz­nie – ale obec­nie bez obaw mo­gli ko­rzy­stać z go­ści­ńca.

			– Na cyc­ki świ­ętej Ce­cy­lii, co za dziu­ra – skwi­to­wał Ostasz i splu­nął nad łbem ko­nia.

			Dy­pold mil­czał, nie wie­dzieć – za­gnie­wa­ny czy tyl­ko za­my­ślo­ny.

			Od stro­ny Trzcia­ny za­grał róg, gdy stra­żni­cy na ostro­ko­le wy­pa­trzy­li zbroj­ny hu­fiec zbli­ża­jący się do osa­dy.

			– Le­piej będzie, pa­nie, jak po­ja­dę tam przed wami – za­pro­po­no­wał Jan. – Po­mó­wię z Vla­st­mi­rem, rzek­nę mu, kto­ście, pa­nie.

			– Jedź przo­dem – zgo­dził się ry­cerz. – A przy­każ wu­jo­wi, niech wszy­scy miesz­ka­ńcy zgro­ma­dzą się na pla­cu, by mnie po­wi­tać.

			***

			Osa­da z bli­ska pre­zen­to­wa­ła się jesz­cze go­rzej niż z da­le­ka. Mi­ędzy ni­ski­mi, ciem­ny­mi cha­ta­mi wa­łęsa­ły się psy, umo­ru­sa­ne dzie­cia­ki, świ­nie i drób. Wie­le do­mów było opusz­czo­nych, za­wa­lo­nych lub po­zba­wio­nych da­chu, gdyż zie­mie wo­kół gród­ka nie po­zwa­la­ły wy­ży­wić wi­ęk­szej licz­by miesz­ka­ńców, zwłasz­cza zimą i wcze­sną wio­sną. Ko­bie­ty, wbrew roz­ka­zom Dy­pol­da, po­cho­wa­ły się przed przy­by­sza­mi. Po­łu­dniow­cy byli dla tu­tej­szych obcy. Nikt nie spo­dzie­wał się po nich ni­cze­go do­bre­go.

			Zbroj­ni, któ­rzy przy­by­li z ry­ce­rzem, rów­nież nie wy­gląda­li na za­do­wo­lo­nych. W ich oczach miesz­ka­ńcy osa­dy bar­dziej przy­po­mi­na­li zbó­jów i my­śli­wych niż po­kor­nych rol­ni­ków, gnących kar­ki przy zie­mi. Wra­że­nie to było jak naj­bar­dziej praw­dzi­we. Lu­dzie, któ­rzy zde­cy­do­wa­li się za­miesz­kać na po­gra­ni­czu, mu­sie­li być twar­dzi. Wi­ęk­szo­ść mężczyzn, po­dob­nie jak Vla­st­mir, pół ży­cia prze­słu­ży­ła w ksi­ążęcych dru­ży­nach, nim – w po­dzi­ęce za słu­żbę – zo­sta­li osie­dle­ni na ru­bie­żach, aby strzec lu­dzi przed tym, co za­lęgło się za Mrocz­ną. Szcze­rze rze­kłszy, mar­na to była po­dzi­ęka za lata słu­żby i od­nie­sio­ne rany, ale przy­naj­mniej do­tych­czas cie­szy­li się wol­no­ścią i żyli na swo­im.

			Wiet­ni­cy po­wi­ta­li no­we­go pana pod bro­nią. Ka­żdy mężczy­zna w osa­dzie po­sia­dał tar­czę, to­pór oraz włócz­nię o wąskim ostrzu z kne­blem lub skrzy­de­łka­mi. Gło­wy chro­ni­ły im he­łmy, czu­bia­ste lub krągłe, spod któ­rych pa­trzy­ły po­nu­re, bro­da­te i po­si­wia­łe twa­rze. Ob­li­cza te oznaj­mia­ły otwar­cie Dy­pol­do­wi: nie za­dzie­raj z nami, je­śli chcesz dłu­go cie­szyć się len­nem, zdro­wiem albo i ży­ciem.

			Ry­cerz, sie­dząc w sio­dle, wy­gło­sił prze­mo­wę do swych no­wych pod­da­nych. Pra­wił krót­ko o Bło­go­sła­wio­nej Trój­cy i ła­sce nie­bios, dłu­żej roz­wo­dził się nad po­słu­sze­ństwem sług wo­bec pana i wy­ni­ka­jących z tego po­win­no­ściach. Lu­dzie słu­cha­li tej prze­mo­wy bez wi­docz­ne­go en­tu­zja­zmu, nie bar­dzo po­kła­da­jąc wia­rę ani w jed­no, ani w dru­gie. Po tym dość smęt­nym po­wi­ta­niu, Vla­st­mir przy­dzie­lił przy­by­szom kwa­te­ry w opusz­czo­nych sa­dy­bach. Dy­pold z pa­no­sza­mi za­jęli dwór nie­gdyś na­le­żący do Gwi­do, w któ­rym obec­nie od­by­wa­ły się wie­ce i sądy. Ko­bie­ty z osa­dy, w oba­wie o swe bez­pie­cze­ństwo, nie kwa­pi­ły się usłu­gi­wać ob­cym. Toć wia­do­mo, obcy to zło, nie wie­dzieć, co je­den z dru­gim ze sobą przy­nie­sie – cho­ro­bę jaką, zgry­zo­tę czy urok. Tedy ostro­żnym być na­le­ży, jako ta wro­na, co do­strze­głszy ko­cu­ra, kra­cze na całe po­dwó­rze.

			Vla­st­mir ro­zu­miał nie­po­kój miesz­ka­ńców, wsze­la­ko nie mógł w otwar­ty spo­sób prze­ciw­sta­wiać się ich no­we­mu panu. Za­ra­dził temu, wy­sy­ła­jąc Jana na słu­żbę do dwo­ru. Po­le­cił przy tym chło­pa­ko­wi, aby nad­sta­wiał ucha, wy­ba­dał, ja­kie to pla­ny wo­bec miesz­ka­ńców gród­ka ma Dy­pold.

			***

			Na sto­le pa­ro­wa­ły gli­nia­ne misy z wie­przo­wi­ną, ptac­twem i ry­ba­mi. Choć ja­dła nie bra­ko­wa­ło, wie­cze­rza­no w dość po­nu­rym na­stro­ju. Dy­pold za­sia­dł u szczy­tu dębo­we­go bla­tu, ma­jąc za to­wa­rzy­stwo pa­no­szów i mężczy­znę imie­niem Hum­bert, któ­ry za­jął miej­sce na­prze­ciw ry­ce­rza. Przy­bysz no­sił we­łnia­ny ka­ftan, spodnie z je­le­niej skó­ry, sze­ro­ki pas i so­lid­ne buty o wy­so­kich cho­le­wach. Wło­sy, dłu­gie i ciem­ne, opra­wia­ły mu ostre rysy twa­rzy opa­trzo­nej wy­dat­ną li­nią szczęki. Oczy zda­wa­ły się prze­ni­kać my­śli oso­by, na któ­rą pa­trzy­ły. Wzbu­dza­ły w Ja­nie dreszcz nie­po­ko­ju. Z kar­ku mężczy­zny zwi­sał srebr­ny amu­let w kszta­łcie pu­cha­cza. Noc­ny łow­ca miał roz­po­star­te skrzy­dła i wy­ci­ągni­ęte pa­zu­ry, zaś ca­ło­ść pta­siej po­sta­ci wy­ko­na­no z nie­zwy­kłym kunsz­tem. Przy drzwiach do izby, na drew­nia­nym ko­łku, za­wi­sł gru­by skó­rza­ny płaszcz, ozdo­bio­ny ró­żny­mi srebr­ny­mi dro­bia­zga­mi i ta­jem­ni­czy­mi sym­bo­la­mi, co było ja­sną wska­zów­ką co do pro­fe­sji wła­ści­cie­la. Jan od daw­na nie miał spo­sob­no­ści spo­tkać za­kli­na­cza. Nie wie­dział, ja­kie umie­jęt­no­ści po­sia­da Hum­bert, ale z pew­no­ścią nie mógł być po­tężny w mocy, sko­ro słu­żył w huf­cu nie­za­mo­żne­go ry­ce­rza. Z dru­giej stro­ny, Jan nie wi­dział go w obo­zo­wi­sku, gdy spędzi­li noc w pusz­czy, i pó­źniej w trak­cie pod­ró­ży do gród­ka. W jaki więc spo­sób mężczy­zna do­stał się tu­taj, po­zo­sta­wa­ło dla mło­dzie­ńca ta­jem­ni­cą.

			– Ale dziu­ra. Niech za­ra­za po­rwie Bol­ka z jego ksi­ążęcą ła­ską – ode­zwał się Ostasz, w mo­wie Ven­dów. – A te kmio­ty, wi­dzie­li­ście ich mor­dy, toć strach za­snąć, aby taki czy owa­ki nie po­de­rżnął ci gar­dła. Le­piej by­ło­by nam szu­kać szczęścia in­dziej, cho­ćby na Ty­si­ącu Wysp czy ste­pach.

			– Nie blu­źnij – upo­mniał go Dy­pold. – W ko­ńcu to ksi­ążę i nasz ła­skaw­ca.

			– Nie prze­szka­dza­ło ci to, gdy łu­pi­łeś jego pod­da­nych na gra­ni­cy z Za­odrzem – wy­po­mniał mu z prze­kąsem Hum­bert. – Wten­czas zgo­ła od­mien­nie wy­ra­ża­łeś się o ma­je­sta­cie ksi­ęcia Bol­ka i jego ła­ska­wo­ści.

			– Ta­kie już wil­cze pra­wo woj­ny – stwier­dził bez­tro­sko Dy­pold. – Po­pie­ra­li­śmy wów­czas spra­wę ksi­ęcia Jędrzy­cha z Czer­wie­nia i jego am­bi­cje do za­sia­da­nia na tro­nie wiel­kok­si­ążęcym. A że Za­odrza­nom nie po­wio­dła się wy­pra­wa do Ko­ro­ny, że Jędrzych ni­cze­go nie wskó­rał, ob­le­głszy Wiel­ko­gród, choć sta­nął pod Ska­łą z po­tężną ar­mią, te­gom żad­ną mia­rą nie mógł prze­wi­dzieć.

			– Nie zdo­był gro­du przez ły­ków – od­burk­nął La­so­ta, prze­żu­wa­jąc. – Miesz­cza­nie za­war­li taj­ny układ z Jędrzy­chem, nim ten wy­ru­szył z Za­odrza. Przy­obie­ca­li, nie­cno­ty, że otwo­rzą przed nim bra­my Wiel­ko­gor­du, jak tyl­ko przy­będzie. I co? Gów­no zro­bi­li. Tedy i cały wy­si­łek wo­jen­ny szlag tra­fił, bo też mury Wiel­ko­gro­du po­tężne i nie­ła­two jest się za nie do­stać. A prze­cież jest jesz­cze za­mek na Ska­le, jego rów­nież trze­ba by zdo­być. – Wiel­ko­lud wy­pluł chrząst­kę w dłoń i ci­snął w mi­skę. Od­chrząk­nął. – Może i by Jędrzych spró­bo­wał na­wet szczęścia z ob­lęże­niem czy sztur­mem, ale Kon­rad Rudy już nad­ci­ągał w po­śpie­chu z Za­rze­cza, aby uwol­nić star­sze­go bra­ta z ob­lęże­nia. Nie dzi­wo­ta więc, że się Za­odrza­nie wy­co­fa­li z pod­ku­lo­nym ogo­nem, ma­jąc w per­spek­ty­wie, że za mo­ment sami znaj­dą się w okrąże­niu. Tedy ksi­ążę Bol­ko, jak był naj­wy­ższym ksi­ęciem z rodu Dir­skich, tak nim po­zo­stał. Jego krew­nia­cy mu­szą po­go­dzić się z tym fak­tem, cho­ćby zwierzch­nic­two Bol­ka uwie­ra­ło ich dumę i am­bi­cje. Szko­da tyl­ko, że jeno my w bie­dzie się zna­le­źli­śmy, ob­raw­szy prze­gra­ną stro­nę.

			– Nie ma co wra­cać do prze­szło­ści, co było, to było – rze­kł Dy­pold. Przy­wo­łał ge­stem Jana, aby ten usłu­żył mu z trun­kiem. – Od­po­ku­to­wa­łem prze­wi­ny w losz­ku i przy­si­ągłem przed Trój­cą spędzić na Stró­ży trzy lata, bro­ni­ąc ludz­kich kra­in przed złem wy­chy­la­jącym łeb z Za­mro­cza. Poza tym naj­wy­ższy czas, abym po­sia­dł wła­sne len­no, nie mogę wiecz­nie tu­łać się i żyć na ła­sce krew­nia­ków.

			– No to do­pi­ąłeś swe­go – mruk­nął Ostasz z prze­kąsem. – Je­steś pa­nem gród­ka, gdzie dia­beł mówi do­bra­noc.

			La­so­ta ci­snął do mi­ski ob­gry­zio­ny gnat. Hum­bert pa­trzył w ogień i ba­wił się pie­rście­niem u pra­wej dło­ni – tam rów­nież wy­gra­we­ro­wa­no pu­cha­cza. Dy­pold ra­czył się wi­nem z cy­no­we­go kub­ka i ukrad­kiem śle­dził wzro­kiem Jana, gdy ten na­pe­łniał pu­cha­ry pa­no­szów i za­kli­na­cza.

			– Trze­ba będzie chło­pacz­ko­wi po­de­rżnąć gar­dło – oznaj­mił, wci­ąż po­słu­gu­jąc się ven­dej­skim, i si­ęgnął po nóż le­żący na gru­bym bla­cie sto­łu.

			Jan od­sko­czył od ry­ce­rza jak opa­rzo­ny. Po­bla­dły na twa­rzy cof­nął się pode drzwi. Dy­pold uśmiech­nął się chy­trze i odło­żył nóż. Chło­pak zro­zu­miał, że padł ofia­rą pod­stępu.

			– Zbliż się – za­chęcił go ry­cerz. – Nie sta­nie ci się krzyw­da, o ile będziesz mó­wił praw­dę.

			– Będę – za­pew­nił Jan, z tru­dem pa­nu­jąc nad drże­niem ko­lan.

			– Znasz ven­dej­ską mowę. Tro­chę to dziw­ne, jak na mło­dzi­ka za­szy­te­go w osa­dzie na kra­ńcu świa­ta.

			– Osłu­cha­łem się w domu. – Jan wie­dział, że naj­lep­sze kłam­stwo za­wie­rać musi w so­bie ziar­no praw­dy. – Oj­ciec po­cho­dził z No­wej Mar­chii, ale słu­żył w dru­ży­nie ksi­ęcia Kon­ra­da. Obo­je ro­dzi­ce zmar­li na za­ra­zę, wte­dy przy­gar­nął mnie Vla­st­mir, brat mat­ki.

			Dy­pold ski­nął gło­wą, jak­by za­do­wa­la­ła go taka od­po­wie­dź.

			– Twój wuj wy­da­je się roz­trop­nym czło­wie­kiem. Do­strze­gam, Ja­nie, w na­szym spo­tkan­ku za­my­sł Trój­cy, dla­te­go mia­nu­ję cię mym oso­bi­stym słu­gą. Będziesz spał przy mym łożu, usłu­gi­wał przy sto­le, dbał o kol­czu­gę i oręż. Po­do­łasz obo­wi­ąz­kom?

			– Po­do­łam, pa­nie – za­pew­nił Jan, choć było dlań oczy­wi­ste, że słu­żąc w dwo­rze Dy­pol­da, sta­nie się kimś w ro­dza­ju za­kład­ni­ka. Gwa­ran­tem, że Vla­st­mir nie będzie spra­wiał kło­po­tów no­we­mu panu.

			***

			Tym spo­so­bem Jan spędził pierw­szą noc w sie­dzi­bie Dy­pol­da. Spał na sło­mie, przy pa­le­ni­sku, ma­jąc nad sobą wy­wietrz­nik, przez któ­ry wi­dział ka­wa­łe­czek roz­gwie­żdżo­ne­go nie­ba. Był zmęczo­ny, ale nie po­tra­fił za­snąć. Po części z przy­czy­ny chra­pa­nia Dy­pol­da, lecz głów­nie przez wzgląd na prze­czu­cie, któ­re gnio­tło mu pie­rś ni­czym zmo­ra. Lęk przed nie­uchron­ną zmia­ną, jaka zaj­dzie w jego ży­ciu wraz z po­ja­wie­niem się przy­by­szów z po­łud­nia.

			Choć za­spa­ny, wstał przed świ­ta­niem i udał się do dre­wut­ni. Nie­dłu­go po­tem w pa­le­ni­sku za­częły pe­łgać ogni­ki, szyb­ko ogar­nia­jąc szcza­py drew­na, ga­łęzie i trzci­nę. Ogień dy­mił, zbie­rał się pod po­czer­nio­ny­mi bel­ka­mi, a gdzieś z sie­ni i sąsied­niej izby roz­le­ga­ły się od­gło­sy krząta­ni­ny sług. Jan chwy­cił za pu­ste wia­dro usta­wio­ne opo­dal drzwi i wy­sze­dł na rze­śki po­ra­nek. Na maj­da­nie za­rżał wierz­cho­wiec pro­wa­dzo­ny przez La­so­tę do po­idła. Przy obór­ce Ostasz czy­ścił wiech­ciem sło­my pod­jazd­ka. Ob­rzu­cił chło­pa­ka przy­ja­znym spoj­rze­niem i ski­nął gło­wą na po­wi­ta­nie. Jan z po­mo­cą ko­łow­ro­tu wci­ągnął czer­pak z głębi stud­ni i prze­lał wodę do wia­dra, a gdy wró­cił do izby, za­stał Dy­pol­da na no­gach. Ry­cerz, będąc w sa­mej ko­szu­li i bez gaci, si­kał do pa­le­ni­ska, nu­cąc pod no­sem skocz­ną me­lo­dię. Na wi­dok Jana uśmiech­nął się.

			– Ran­ny z cie­bie pta­szek, Ja­nie – po­wie­dział i ro­zej­rzał się po swym no­wym lo­kum, któ­re, co tu kryć, nie­wie­le mia­ło wspól­ne­go z praw­dzi­wą sie­dzi­bą ry­cer­ską. W izbie były tyl­ko naj­po­trzeb­niej­sze sprzęty: dzban na wodę, ko­cio­łki, kadź do kąpie­li, ława i miech słu­żący roz­pa­la­niu ognia. W dwóch skrzy­niach Dy­pold trzy­mał nie­co ko­bier­ców i po­du­szek oraz ze­staw cy­no­wych pu­char­ków i mi­sek. Nie­wiel­ki to ma­jątek jak na ry­ce­rza – wi­docz­nie rze­czy­wi­ście bra­ko­wa­ło mu sre­bra. Co gor­sza, po­łu­dniow­cy nie przy­wie­źli ze sobą żyw­no­ści.

			Wła­śnie brak spy­ży w prze­lud­nio­nym gród­ku i szyb­ko zni­ka­jące za­pa­sy sta­ły się naj­wi­ęk­szym utra­pie­niem dla Dy­pol­da. Te­re­ny wo­kół osa­dy były ra­czej ubo­gie w pola upraw­ne. Wi­ęk­szo­ść oko­licz­nych wio­sek i siół zo­sta­ła opusz­czo­na przez kmie­ci w ubie­głych la­tach. Wie­lu zgi­nęło, inni z ro­dzi­na­mi prze­nie­śli się w bez­piecz­niej­sze stro­ny. Lu­dziom w Trzcia­nie ry­chło zaj­rza­ło w oczy wid­mo gło­du. W chle­bie, co ra­nek pie­czo­nym przez ko­bie­ty na żar­nach, wi­ęcej było roz­tar­tych żo­łędzi i kasz­ta­nów niż praw­dzi­wej mąki. Co dzień my­śli­wi wy­ru­sza­li na mo­kra­dła i wzgó­rza w po­szu­ki­wa­niu zwie­rzy­ny, lecz to, co uda­ło się upo­lo­wać, nie star­cza­ło na po­trze­by na­gle po­wi­ęk­szo­nej spo­łecz­no­ści gród­ka. Co wi­ęcej, po­ło­wa mężczyzn z dru­ży­ny Goz­daw­czy­ka sra­ła pod sie­bie, gdyż ich żo­łąd­ki nie na­wy­kły do tu­tej­szej wody, a resz­ta wy­gląda­ła, jak­by za­raz mia­ła za­cząć ro­bić to samo. Dy­pold ta­kże przy­ga­sł. Za­ró­sł, zaś na po­licz­kach po­ja­wi­ły się nie­wi­docz­ne wcze­śniej bruz­dy. Za­pew­ne nie tak wy­obra­żał so­bie nie­za­le­żno­ść na no­wym len­nie.

			Naj­wi­ęk­szą tro­ską po­łu­dniow­ców były ich wierz­chow­ce. Ogier szko­lo­ny do wal­ki wart był wi­ęcej niż dzie­si­ęciu nie­wol­ni­ków. Be­stie te przy­spo­so­bio­no tak, by nie lęka­ły się huku bi­twy ni ostrzy, w wal­ce po­tra­fi­ły gry­źć i gru­cho­tać nie­przy­ja­cie­la ko­py­ta­mi. Bez dro­go­cen­nych wierz­chow­ców hu­fiec Dy­pol­da tra­cił po­ło­wę swej war­to­ści. La­so­ta w de­spe­ra­cji na­ka­zał kar­mić zwie­rzęta trzci­ną, lecz bez owsa i świe­żej tra­wy wierz­chow­ce cho­ro­wa­ły i mar­nia­ły. Sta­ło się to, co prze­wi­dział wcze­śniej Jan. Osła­bie­nie, głód oraz ma­la­rycz­na oko­li­ca wy­wo­ła­ły epi­de­mię zim­ni­cy u po­łu­dniow­ców. Pi­ęciu mężczyzn nie wy­trzy­ma­ło cho­ro­by i zma­rło. Go­rącz­ka do­pa­dła rów­nież Dy­pol­da, na kil­ka dni po­zba­wia­jąc go przy­tom­no­ści.

			Gdy za­bra­kło wo­dza, roz­go­rza­ły ta­jo­ne do­tych­czas kon­flik­ty mi­ędzy przy­by­sza­mi a miej­sco­wy­mi. Za­częło się od wi­ąz­ki sia­na, któ­rą Ostasz ode­brał jed­ne­mu z gro­dzian dla wy­kar­mie­nia swe­go wierz­chow­ca. Ogra­bio­ny rzu­cił się z no­żem na pa­no­szę, a ten roz­pła­tał go mie­czem. Po tym wy­da­rze­niu po­łu­dniow­cy sku­pi­li się wo­kół sie­dzi­by Dy­pol­da, co noc pa­ląc ognie i trzy­ma­jąc war­ty z oba­wy przed ze­mstą lu­dzi z gród­ka. W tym cza­sie miesz­ka­ńcy Trzcia­ny spo­tka­li się w ob­szer­nej szo­pie przy wschod­niej pa­li­sa­dzie. Ze­braw­szy się w gro­ma­dę, na­ra­dza­li się i kłó­ci­li. Gru­pie go­to­wej pod­nie­ść bunt prze­wo­dził Jor­dan, krew­niak za­bi­te­go kmie­cia. Jan do­łączył do wie­cu, choć wie­lu pa­trzy­ło nań koso, jak­by ob­wi­nia­li chło­pa­ka o spro­wa­dze­nie ry­ce­rza. Trzy­ma­jąc się bli­sko Vla­st­mi­ra i jego stron­ni­ków, przy­słu­chi­wał się na­ra­dzie bun­tow­ni­ków.

			– Wi­ęk­szo­ść z nich cho­ru­je! – za­wo­łał Jor­dan grom­ko a za­pal­czy­wie. – Wy­rżnij­my ich, póki sła­bi. Zdo­będzie­my ich wierz­chow­ce i broń, a ta­kże skar­by, któ­re przy­wió­zł ze sobą ry­cerz. Cia­ła po­łu­dniow­ców po­grze­bie­my na mo­kra­dłach, tedy nikt się nie do­wie. A jak­by kto i py­tał o ich los, rzek­nie­my, że mór ich uśmier­cił i trze­ba było nam szyb­ko po­chó­wek czy­nić, dla ra­to­wa­nia miesz­ka­ńców osa­dy.

			Te sło­wa wy­wo­ły­wa­ły po­mru­ki apro­ba­ty, lecz Vla­st­mir za­cho­wał chłod­ną gło­wę. Wy­stąpił na śro­dek i uci­szył ge­stem dło­ni wie­cu­jących lu­dzi.

			– Po­mnij­cie, jest z nimi za­kli­nacz – przy­po­mniał wie­cu­jącej gro­ma­dzie. – Nie wie­my, jak wiel­ką moc po­sia­da, ile szko­dy wy­rządzić może.

			– Fur­da mi cza­row­nik – wark­nął Jor­dan. – Sreb­no­stal mamy na ta­kich jak on. Na woj­nie, nie­raz by­wa­ło, uci­na­li­śmy łby cza­ro­dzie­jom. I to wład­niej­szym w po­słu­gi­wa­niu się mocą, ni­źli ten tu­taj. To ja­kiś pod­rzęd­ny ma­gik, nic wi­ęcej. Ina­czej by nie bie­do­wał na po­gra­ni­czu, ino w ja­kim zam­ku słu­żył, ksi­ęgi wer­to­wał, mik­stu­ry wa­żył i eja­ku­la­cje od­czy­niał ze szlach­cian­ka­mi.

			– Praw­da to. Zda­rzy­ło się i cza­row­ni­ka uka­tru­pić na woj­nie – zgo­dził się Vla­st­mir. – Nie­miej za­wsze kosz­to­wa­ło nas to krew i ży­cie dru­hów. Za­po­mnia­łeś już, Jor­dan? Na­wet gdy­by uda­ło się nam po­ko­nać po­łu­dniow­ców – zwró­cił się do gro­ma­dy naj­wi­ęk­szych za­pa­le­ńców – ilu z nas zgi­nie pod­czas wal­ki? Ilu zo­sta­nie oka­le­czo­nych? A to prze­cież nie będzie ko­niec na­szych kło­po­tów. Na­wet je­śli po­grze­bie­my tru­py na mo­cza­rach, nie uda się ukryć dłu­go ta­kiej zbrod­ni. Ktoś się wy­ga­da albo zdra­dzi za na­gro­dę, któ­rą na­miest­nik z Lu­bie­cza wy­zna­czy za do­nos o tym, co na­praw­dę wy­da­rzy­ło się w Trzcia­nie. Mści­woj nie jest głup­cem, do­sko­na­le wie, jak się spra­wy na po­gra­ni­czu mają, on już będzie po­tra­fił do­jść do sed­na spra­wy. Nie pu­ści pła­zem bun­tu i mor­du na len­ni­ku ksi­ęcia Bol­ka. Czło­wie­ku, któ­ry przy­wió­dł wła­sny hu­fiec i za­przy­si­ągł uświ­ęco­ną przez Wia­rę słu­żbę na Stró­ży? Tak się nie sta­nie, za­pew­niam. Wy­śle z Lu­bie­cza na prze­szpie­gi ko­lej­ne­go cza­row­ni­ka, ta­kie­go, co się ne­kro­man­cją para. Ten wy­niu­cha tru­py i zbłąka­ne du­sze na mo­kra­dłach. Od­kry­je, co się wy­da­rzy­ło.

			– Wolę zgi­nąć, niż być słu­gą u ob­cych – pie­klił się Jor­dan. – Uderz­my na nich, a po­tem Bło­go­sła­wio­na Trój­ca po­ka­że, co czy­nić.

			Vla­st­mir spló­tł ra­mio­na na pier­si.

			– Trój­ca nas nie oca­li. Mści­woj każe za­bić tu­tej­szych mężczyzn – wy­ce­dził. – A wa­sze żony i dzie­ci sta­ną się nie­wol­ni­ka­mi. Praw­da jest taka. Je­śli prze­lej­my krew ry­ce­rza, będzie­my mu­sie­li opu­ścić osa­dę i udać się na tu­łacz­kę. Gdzie zbie­gnie­my, za­py­tam raz jesz­cze? Do No­wej Mar­chii za da­le­ko, aby­śmy mo­gli prze­być dro­gę nie­zau­wa­że­ni tak dużą gro­ma­dą, z do­byt­kiem, ba­ba­mi i dzie­ciar­nią. A czy będzie nam tam le­piej niż tu­taj? Mniej będzie­my ta­moj mieć po­win­no­ści u pa­nów feu­dal­nych czy Wia­ry? Nie sądzę. Mar­gra­bia Jo­dok trzy­ma Mar­chię twar­dą ręką, po­dat­ki na­kła­da i cie­mi­ęży pro­sty lu­dek po­win­no­ścia­mi. Nie dar­mo prze­cież tyl­ko kmie­cie stam­tąd zbie­go­stwo czy­nią na na­szą stro­nę gra­ni­cy, szu­ka­ją na Przy­mo­rzu lep­sze­go ży­wo­ta, wol­no­ści i mniej­szych da­nin. Co za­tem zo­sta­je? Za­mro­cze, hę? – Vla­st­mir po­to­czył spoj­rze­niem po ota­cza­jących go twa­rzach. – Ta­moj bli­sko, praw­da. Star­czy na ło­dzie się za­ła­do­wać z ba­ba­mi i dzie­ćmi i prze­pły­nąć na dru­gi brzeg Mrocz­nej. Udać się w Cień, za­pa­ść się gro­ma­dą w tam­tej­sze pusz­cze i ba­gni­ska. Tyle że Cień jest zdra­dli­wy i nie­bez­piecz­ny. Za­ra­za, plu­ga­stwo, Per­mo­wie, nie­lu­dzie i po­two­ry, wszyst­ko tam będzie chcia­ło nas za­bić. Je­ste­ście na to go­to­wi? Po­ło­żyć za­kład o ży­wot wa­szych ko­biet i dzia­tek?

			Wie­śnia­cy pa­trzy­li na nie­go już mniej pew­nie, bez uprzed­nie­go gnie­wu i za­pal­czy­wo­ści. Je­den za dru­gim spusz­cza­li wzrok, szu­ra­li po­de­szwa­mi stóp o kle­pi­sko wy­ło­żo­ne sło­mą. Dłu­go pa­no­wa­ło mil­cze­nie.

			– Znam ry­ce­rzy z po­łud­nia le­piej niż wy – prze­rwał ci­szę Vla­st­mir. – Wal­czy­łem u ich boku i prze­ciw nim przez nie­mal dwa­dzie­ścia lat. Dy­pold nie zo­sta­nie w gród­ku, za­pew­niam was. Nie przy­był on tu­taj wła­dać wie­śnia­ka­mi i my­śli­wy­mi, lecz za­słu­żyć so­bie na ła­skę ksi­ęcia i Wia­ry, od­po­ku­to­wać prze­wi­ny, któ­rych do­pu­ścił się w Ko­ro­nie. Chce też zdo­by­wać łupy na Per­mach, brać nie­wol­ni­ków i do­ro­bić się na za­bi­ja­niu nie­lu­dzi i po­two­rów, tak jak czy­nią to nie­mal wszy­scy ry­ce­rze przy­by­wa­jący na Stró­żę. Je­śli mu się po­wie­dzie, po trzech la­tach opu­ści to miej­sce, a je­śli prze­gra i zgi­nie w ja­kie­jś po­tycz­ce, to wina za jego śmie­rć nie spad­nie na na­sze gło­wy.

			Jan przy­słu­chi­wał się na­ra­dzie zza ple­ców wuja. Wi­dział, że sło­wa Vla­st­mi­ra tra­fi­ły do wie­lu głów i serc, ale jed­nak nie wszyst­kich.

			– Nie będziesz nam roz­ka­zy­wał! – wark­nął Jor­dan. – Ju­żem daw­no mó­wił, żeś ty nie nasz, przy­błęda. To i z in­ny­mi przy­błęda­mi trzy­masz.

			– Za­wrzyj ja­dacz­kę – prze­strze­gł go wuj. – Póki mo­żesz.

			Jor­dan splu­nął na kle­pi­sko. Ob­ró­cił się jak­by do wy­jścia, lecz na­gle w jego dło­ni bły­snął nóż. Sko­czył na Vla­st­mi­ra, jak pchni­ęty spręży­ną, dźgnął krót­ko, mie­rząc w brzuch sta­re­go żo­łnie­rza. Jan krzyk­nął, by ostrzec wuja, lecz nie­po­trzeb­nie. Wia­rus uchy­lił się przed ostrzem, chwy­cił ra­mię Jor­da­na i za­blo­ko­wał je obu­rącz, a po­tem po­ci­ągnął w bok i dół. Chrup­nęło gło­śno w zła­ma­nym gna­cie i Jor­dan za­wył z bólu. Nóż brzdęk­nął o kle­pi­sko. Vla­st­mir roz­lu­źnił dźwi­gnię i z roz­ma­chem trza­snął pi­ęścią w twarz za­pal­czyw­ca. Po­pra­wił dru­gim cio­sem, tym ra­zem w brzuch. Jor­dan zgi­ął się w pół i za­char­czał. Wuj z ca­łej siły zdzie­lił go ko­la­nem. Chrup­nął nos, chlu­snęła krew. Jor­dan pa­da­jąc, grzmot­nął po­ty­li­cą o po­le­pę. Vla­st­mir pod­nió­sł nóż, uklęk­nął przy oszo­ło­mio­nym mężczy­źnie i bez wa­ha­nia roz­pła­tał mu gar­dło. Jor­dan wy­prężył się, za­bul­go­tał. Za­szu­rał pi­ęta­mi i okla­pł. Wuj wy­pro­sto­wał się, a z noża ście­ka­ła krew.

			– Ktoś jesz­cze chce coś do­dać? – zwró­cił się do po­plecz­ni­ków Jor­da­na.

			Za­pa­dła ci­sza, rze­kłbyś, cmen­tar­na. Twa­rze spi­skow­ców, uprzed­nio har­de i but­ne, te­raz roz­la­zły się w gry­ma­sie stra­chu. Je­den za dru­gim wy­my­ka­li się z szo­py i zni­ka­li w ciem­no­ściach. Jan nie­mal nie zwra­cał na nich uwa­gi. Onie­mia­ły ze zgro­zy ga­pił się na mar­twe cia­ło i roz­le­wa­jącą się po po­le­pie czer­wo­ną pla­mę. Ow­szem, wie­dział, że wuj był żo­łnie­rzem, że za­bi­jał, lecz ni­g­dy wcze­śniej nie skrzyw­dził czło­wie­ka z gród­ka.

			– Ja­nie, spójrz na mnie. – Głos Vla­st­mi­ra wy­rwał go z otępie­nia. Ode­rwał spoj­rze­nie od Jor­da­na i unió­sł wzrok. Twarz wuja nie wy­ra­ża­ła emo­cji, tyl­ko jego oczy zda­wa­ły się błysz­czeć bar­dziej niż zwy­kle. – Za­pro­wa­dź mnie do ry­ce­rzy, Ja­nie – po­wie­dział żo­łnierz. – To­bie za­ufa­ją, to na­sza je­dy­na szan­sa na oca­le­nie.

			***

			Pod sie­dzi­bą Goz­daw­czy­ka na­po­tka­li obu jego pa­no­szy, któ­rzy wy­szli im na­prze­ciw.

			– Cze­go chce­cie? – wark­nął La­so­ta.

			– Wuj zna się na zio­łach i ma­gii, któ­re po­ma­ga­ją zbić go­rącz­kę. Bez nie­go Dy­pold może nie prze­żyć.

			La­so­ta wy­ko­nał znak Trój­cy i splu­nął przez ra­mię na od­wró­ce­nie uro­ku.

			– Może chce­cie go otruć, ha? – za­py­tał, si­ęga­jąc po miecz. – Z ta­ki­mi jak wy…

			– Za­wrzyj ja­dacz­kę – prze­rwał mu Ostasz. – Chło­pak ma słusz­no­ść. Z Dy­pol­dem jest źle. Czy­ńcie, co w wa­szej mocy. Jeno wiedz­cie, że gdy umrze, wy ta­kże da­cie gło­wy.

			La­so­ta skrzy­wił się, splu­nął raz jesz­cze, lecz na­glo­ny spoj­rze­niem Osta­sza ustąpił prze­jścia. W do­mo­stwie prze­by­wa­ło wi­ęcej cho­rych po­łu­dniow­ców. Le­że­li w sie­ni i w głów­nej izbie, przy­kry­ci ko­ca­mi, często nie­przy­tom­ni od zim­ni­cy. Jed­na z bla­dych twa­rzy na­le­ża­ła do Hum­ber­ta. Jak wi­dać, na­wet za­kli­nacz nie opa­rł się tu­tej­szej fe­brze. Dy­pold trząsł się pod fu­trem i ma­ja­czył w go­rącz­ce. Vla­st­mir przy­ło­żył usta do czo­ła ry­ce­rza, mie­rząc cie­pło­tę i sma­ku­jąc pot.

			– Trze­ba go za­nu­rzyć w zim­nej wo­dzie – zde­cy­do­wał.

			– Już to czy­ni­li­śmy – wska­zał Ser­lo.

			– Trze­ba raz jesz­cze, ina­czej umrze przed świ­tem – upie­rał się Vla­st­mir.

			Ostasz na­ka­zał przy­tar­gać do izby po­idło dla koni i na­pe­łnić je zim­ną wodą. Za­nu­rzy­li w nim Dy­pol­da. Trzy­ma­li go tam, aż zsi­niał, po czym Vla­st­mir po­le­cił wy­jąć ry­ce­rza z wody i uło­żyć na­gie­go pod fu­tra­mi. Na­stęp­nie do łoża cho­re­go spro­wa­dzo­no dwie tęgie ko­bie­ty, któ­re mia­ły grzać go cia­ła­mi. Dla od­pędze­nia de­mo­nów zim­ni­cy Vla­st­mir wsa­dził pod we­zgło­wie ugo­to­wa­ne jaj­ko i wo­re­czek z solą, w nogi zaś uło­żył pod­ko­wę, nóż i sznur. Wy­sy­pał też ga­rść mąki i po­pio­łu z pa­le­ni­ska na pie­rś ry­ce­rza. Od­czy­niw­szy ma­gicz­ne za­bie­gi, na­po­ił cho­re­go wy­wa­rem z ziół, któ­re oso­bi­ście za­pa­rzył w ko­cio­łku. Po­wta­rzał te sta­ra­nia przez kil­ka dni, szep­cząc za­klęcia, aż go­rącz­ka ode­szła na do­bre.

			Dy­pold ozdro­wiał, lecz jego ogo­rza­łe ob­li­cze wy­żło­bi­ły zmarszcz­ki, a lu­źna skó­ra ob­wi­sła na po­licz­kach. Choć bra­ko­wa­ło mu sił, dłu­go na osob­no­ści oma­wiał coś z Vla­st­mi­rem. Po­tem za­sia­dł do wie­cze­rzy z pa­no­sza­mi i osła­bio­nym fe­brą cza­row­ni­kiem.

			– Mu­si­my zdo­być spy­żę, ina­czej lu­dzie rzu­cą się so­bie do gar­deł – oznaj­mił, prze­żu­wa­jąc po­si­łek zło­żo­ny z ka­szy i chle­ba, od któ­re­go trzesz­cza­ły zęby. – Vla­st­mir pod­dał mi pe­wien po­my­sł… Jest ry­zy­kow­ny, ale chy­ba nie mamy wy­jścia.

			Co ob­my­śli­li wspól­nie, ry­cerz nie zdra­dził Ja­no­wi, a Vla­st­mir nie był chęt­ny do dzie­le­nia się ta­jem­ni­cą z pod­opiecz­nym. Tego wie­czo­ra uni­kał Jana, jak­by wsty­dził się spoj­rzeć mu w oczy, ran­kiem zaś wy­je­chał z gród­ka, ma­jąc za to­wa­rzy­sza Hum­ber­ta. Za­kli­nacz był wy­chu­dzo­ny po fe­brze, ale zdrów, na­to­miast Vla­st­mir spra­wił na Ja­nie wra­że­nie czło­wie­ka, któ­re­mu wie­le ci­ąży na ser­cu i su­mie­niu.

			***

			Vla­st­mir po­wró­cił po kil­ku dniach nie­obec­no­ści, sam, bez Hum­ber­ta. Zsia­dłszy z ko­nia, znu­żo­ny dro­gą i okry­ty py­łem, z miej­sca wkro­czył do sa­mot­ni Dy­pol­da. Jan na­pe­łnił ku­bek mio­dem i wręczył go wu­jo­wi. Vla­st­mir po­dzi­ęko­wał ski­nie­niem gło­wy i osu­szył na­czy­nie dusz­kiem. Wes­tchnął prze­ci­ągle.

			– Uda­ło się? – za­py­tał nie­cier­pli­wie Dy­pold.

			– Tak – po­twier­dził wuj la­ko­nicz­nie i bez cie­nia za­do­wo­le­nia.

			Ob­li­cze ry­ce­rza wy­gła­dzi­ła ulga.

			– Ja­nie, przy­wo­łaj pa­no­szów, a żywo – za­żądał.

			Ostasz i La­so­ta zja­wi­li się w po­śpie­chu. Jan za­mie­rzał we­jść za nimi do izby, ale za­trza­śni­ęto mu drzwi przed no­sem. Po za­ko­ńcze­niu na­ra­dy Dy­pold ka­zał ogło­sić, że wszy­scy mężczy­źni zdol­ni do wal­ki mają sta­wić się ran­kiem go­to­wi do wy­mar­szu. Wszyst­kie zdro­we ko­nie roz­dzie­lo­no po­mi­ędzy po­łu­dniow­ców, ta­kże pie­chu­rzy zmie­ni­li się w je­źdźców. Gro­dzia­nie, w tym Jan, mie­li sta­wać do wal­ki pie­szo.

			O brza­sku Dy­pold wy­sze­dł na maj­dan w pe­łnej kol­czu­dze, w he­łmie i z mie­czem u boku. Ob­jął wzro­kiem gro­ma­dę stra­ce­ńców wy­sta­jącą przed nim i na­ka­zał wy­marsz za­raz po po­si­łku.

			***

			Szlak wió­dł ich na po­łud­nie przez nie­za­miesz­ka­łe, za­le­sio­ne wzgó­rza. W miej­scach, gdzie jesz­cze kil­ka lat wcze­śniej mo­żna było na­po­tkać sio­ła i za­gro­dy pa­ste­rzy, osta­ły się tyl­ko pust­ki i zglisz­cza. Wi­do­my znak, że na­jaz­dy Per­mów z Za­mro­cza sku­tecz­nie prze­su­nęły gra­ni­ce osad­nic­twa poza le­si­ste wzgó­rza, któ­re obec­nie prze­mie­rza­li. Mimo osło­ny drzew Jan po­cił się strasz­li­wie pod skó­rza­nym ka­fta­nem, szyb­ko też zdjął hełm. Wo­lał nie my­śleć, co czu­ją Ostasz i La­so­ta no­szący w tym upa­le kol­czu­gi, gdyż od­dział nie pro­wa­dził ze sobą koni jucz­nych. Po­su­wa­li się szyb­ko, ro­bi­ąc tyl­ko nie­zbęd­ne po­sto­je. Jed­no­cze­śnie Dy­pold nie za­nie­dbał ostro­żno­ści i wy­słał przo­dem zwia­dow­ców, aby uci­sza­li ka­żde­go, kto mó­głby ostrzec wro­ga przed ich po­cho­dem. Straż przed­nia tyl­ko raz na­tknęła się na ja­ki­chś lu­dzi, być może my­śli­wych, ale ci umknęli w gęstwi­nę na wi­dok zbli­ża­jących się je­źdźców.

			Noc spędzi­li na od­lu­dziu, w miej­scu, gdzie sta­ły opusz­czo­ne sza­ła­sy pa­ste­rzy, któ­rzy przed laty prze­nie­śli się ze sta­da­mi by­dła i owiec w bez­piecz­niej­sze oko­li­ce. Dru­gie­go dnia pod­ró­ży hu­fiec Dy­pol­da do­ta­rł na skraj wzgórz, skąd roz­po­ście­rał się wi­dok na uro­dzaj­ną i za­sob­ną oko­li­cę, ja­kże ró­żną od tej, gdzie znaj­do­wa­ły się ich osa­da i ota­cza­jące ją mo­kra­dła. Gród wi­docz­ny w od­da­li no­sił na­zwę Gwó­źdź, zaś po­ło­żo­na na ska­le twier­dza tu­tej­sze­go ko­me­sa, po­sa­żna, oto­czo­na wy­so­kim ostro­ko­łem, wie­lo­kroć już opa­rła się na­jaz­dom z Za­mro­cza.

			Dy­pold ukrył swój hu­fiec na za­le­sio­nym sto­ku, po­ni­żej któ­re­go pro­wa­dził go­ści­niec łączący Gwó­źdź z oko­licz­ny­mi wio­ska­mi. Czas wló­kł się nie­mi­ło­sier­nie, cie­nie, wpierw krót­kie, wy­dłu­ży­ły się, lecz trakt wci­ąż po­zo­sta­wał pu­sty. Raz tyl­ko prze­to­czy­ły się nim trzy wozy strze­żo­ne przez zbroj­ną eskor­tę. Vla­st­mir sie­dział mar­kot­ny i grze­bał pa­ty­kiem w mro­wi­sku. Nie od­zy­wał się, je­dy­nie od cza­su do cza­su wzdy­chał, jak­by ci­ężar przy­gnia­tał mu pie­rś. Jan uznał, że to naj­lep­szy czas, aby po­ci­ągnąć opie­ku­na za język, gdyż nic tak nie skła­nia do zwie­rzeń jak po­nu­re my­śli. Przy­sia­dał obok na pie­ńku i przez dłu­ższy czas ob­ser­wo­wał, jak mrów­ki wlo­ką do swej jamy ogrom­ne­go chrząsz­cza. W ko­ńcu ze­brał się na od­wa­gę i za­py­tał:

			– Na kogo się za­sa­dzi­li­śmy? 

			– Na Po­mia­na, tu­tej­sze­go ko­me­sa – od­pa­rł Vla­st­mir. – Będzie prze­je­żdżał tędy, wra­ca­jąc z ło­wów. Jak wiesz, syn mój, Bo­żej, wy­brał ży­wot ka­pła­na. Przez kil­ka lat słu­żył jako po­wier­nik Po­mia­na i jego żony. Nie­wia­sta ta wy­zna­ła mu pod­czas spo­wie­dzi, że ko­cha skry­cie in­ne­go. Młod­sze­go bra­ta jej męża, imie­niem Wit­gon. Ci dwo­je, nie ba­cząc na ry­zy­ko i grzech, zbli­ży­li się do sie­bie, a ich syn, któ­re­go ko­mes ma za swe­go, zo­stał po­częty z na­sie­nia zdra­dy. Bo­żej obar­czo­ny tak ol­brzy­mim wy­stęp­kiem, nie chcąc zła­mać ta­jem­ni­cy wy­zna­nej mu w obec­no­ści Bło­go­sła­wio­nej Trój­cy, a jed­no­cze­śnie zo­bo­wi­ąza­ny przy­si­ęgą lo­jal­no­ści wo­bec Po­mia­na, wy­brał ży­cie gło­si­cie­la i udał się z mi­sją na­wra­cać Per­mów. W dro­dze na wschód przy­był do Trzcia­ny, chcąc po­że­gnać się z oj­cem, nim uda się w tak nie­bez­piecz­ną mi­sję, ale jak sam to wiesz, mój Bo­żej ni­g­dy nie opu­ścił osa­dy. Tra­pio­ny go­rącz­ką zma­rł na mych rękach, lecz nim od­dał swą du­szę nie­bio­som, wy­znał mi swój ci­ężar, a ja… – głos Vla­st­mi­ra uci­chł. – Po wie­lu la­tach utrzy­my­wa­nia ta­jem­ni­cy wła­śnie zdra­dzi­łem ją Dy­pol­do­wi.

			– Nie miej wy­rzu­tów su­mie­nia – oznaj­mił Jan. – Po­mian nic nie uczy­nił, aby obro­nić mego ojca, choć przez lata za­bie­gał o jego ła­ski, na­zy­wał się przy­ja­cie­lem. A po­tem, jak wszy­scy inni mo­żno­wład­cy, wy­pa­rł się go. Po­zwo­lił Kon­ra­do­wi ośle­pić go, a po­tem udu­sić w celi. Co­kol­wiek uczy­ni­łeś, Po­mian za­słu­żył na swój los.

			Vla­st­mir po­pa­trzył na mło­dzie­ńca zbo­la­łym wzro­kiem.

			– Wiem, ale i tak po­pe­łni­łem wiel­ki grzech. Bo­żej by mi tego nie wy­ba­czył.

			Roz­mo­wę prze­rwa­ła im wie­ść o zbli­ża­niu się my­śli­wych. Przy­nió­sł ją Hum­bert, któ­ry jak zwy­kle ob­ja­wił się w obo­zo­wi­sku nie wie­dzieć jak i kie­dy. Po świe­żo prze­by­tej cho­ro­bie za­kli­nacz wy­chu­dł jesz­cze bar­dziej, jego syl­wet­ka i twarz przy­wo­dzi­ły na myśl pta­ka, zaś ciem­ne oczy bu­dzi­ły w chło­pa­ku nie­po­kój.

			My­śli­wi wy­ło­ni­li się zza wzgó­rza roz­wle­kłym szy­kiem. Na cze­le po­cho­du podąża­li je­źdźcy, Jan na­li­czył ich kil­ku­na­stu. Byli uzbro­je­ni w mie­cze, włócz­nie, oszcze­py i łuki, ale ża­den nie miał tar­czy czy kol­czu­gi. Ta­kie że­la­stwo na po­lo­wa­niu sta­no­wi­ło tyl­ko za­wa­dę, krępo­wa­ło ru­chy i czy­ni­ło zbyt wie­le ha­ła­su, pło­sząc zwie­rzy­nę. Na­ga­nia­cze, na oko pół set­ki mężczyzn, szli z tyłu lu­źną, roz­pro­szo­ną gro­ma­dą. Nie­któ­rzy pro­wa­dzi­li my­śliw­skie oga­ry. Na sa­mym ko­ńcu po­stępo­wa­li tra­ga­rze, dźwi­ga­jąc na tycz­kach trzy sar­ny, je­lon­ka oraz pięć czy sze­ść wil­ków. Na prze­dzie or­sza­ku je­chał po­staw­ny, ły­sa­wy mąż. Przy sio­dle zwi­sał mu miecz. Jan roz­po­znał w nim Po­mia­na, któ­re­go wi­dy­wał przed laty w sie­dzi­bie wo­je­wo­dy Kry­sty­na. Strze­mię w strze­mię to­wa­rzy­szył mu młod­szy brat, Wit­gon, któ­ry bez ustan­ku roz­glądał się po za­le­sio­nych zbo­czach.

			Dy­pold po­le­cił zbroj­nym cich­cem wsia­dać na koń, gdy pie­cho­ta za­jęła miej­sce z tyłu, aby nie zo­stać stra­to­wa­na pod­czas sza­rży. W ocze­ki­wa­niu na wal­kę Ja­no­wi to­wa­rzy­szył ci­chy szczęk oręża, stłu­mio­ne dło­ńmi par­ska­nie koni, a ta­kże na­pi­ęcie i strach wi­jące się w brzu­chu. Wszyst­ko to pierz­chło wraz z okrzy­kiem Dy­pol­da wzy­wa­jącym do sza­rży, któ­ra ca­łkiem za­sko­czy­ła lu­dzi podąża­jących go­ści­ńcem. Nim zbroj­ni słu­żący Po­mia­no­wi zdo­ła­li za­cie­śnić szyk, hu­fiec Dy­pol­da spa­dł na nich z im­pe­tem, mie­sza­jąc ich sze­re­gi i spy­cha­jąc z go­ści­ńca. Resz­ty w parę chwil do­ko­ńczy­ły włócz­nie i mie­cze w rękach wo­jów z po­łud­nia. Słu­dzy ko­me­sa, do­strze­głszy bez­na­dziej­no­ść swe­go po­ło­że­nia, za­częli pierz­chać we wszyst­kich kie­run­kach.

			Jan bie­gł, ile sił w no­gach, u boku Vla­st­mi­ra, ale gdy obaj wpa­dli w tu­ma­ny ku­rzu wzbi­ja­ne przez ko­py­ta wierz­chow­ców, za­gu­bił się i za­mo­tał, tra­cąc wuja z oczu. Na­gle z ku­rza­wy, tuż przed nim, wy­ło­nił się bro­da­ty je­ździec, któ­ry na wi­dok sto­jące­go mu na dro­dze mło­dzi­ka za­mach­nął się wy­so­ko unie­sio­nym mie­czem. Chło­pak uchy­lił się, o włos uni­ka­jąc mor­der­cze­go ostrza, i – tak jak uczył go Vla­st­mir – grzmot­nął to­po­rem w pęci­ny wierz­chow­ca. Zwie­rzę kwik­nęło z bólu i wy­wró­ci­ło się, zrzu­ca­jąc z sie­bie je­źdźca. Mężczy­zna, o dzi­wo, wy­sze­dł z upad­ku bez szwan­ku. Lek­ko ogłu­szo­ny za­czął szu­kać wo­kół sie­bie zgu­bio­ne­go mie­cza. Jan nie za­mie­rzał mu na to po­zwo­lić. Pod­bie­gł do klęczące­go czło­wie­ka i jed­nym szyb­kim cio­sem roz­pła­tał mu gło­wę. Do­pie­ro wów­czas zro­zu­miał, co uczy­nił. Wpraw­dzie wcze­śniej zda­rza­ło mu się uśmier­cać stwo­rze­nia przy­by­łe z Za­mro­cza, ale ni­g­dy wcze­śniej nie po­zba­wił ży­cia in­ne­go czło­wie­ka. Od­rętwia­ły wpa­try­wał się w pla­mę ciem­nej krwi, któ­ra zbie­ra­ła się wo­kół nie­zna­jo­me­go. Stał tak, póki nie wy­czuł, że ma ko­goś za ple­ca­mi. Strach o ży­cie zmu­sił go do dzia­ła­nia. Wy­ko­nał ob­rót, jed­no­cze­śnie uno­sząc to­pór, ale wczas roz­po­znał swo­je­go opie­ku­na. Wy­da­wał się cały i zdrów, choć jego ka­ftan pla­mi­ła krew. Vla­st­mir spoj­rzał na mar­twe­go mężczy­znę, a po­tem na Jana. W jego oczach bły­snęło wspó­łczu­cie. Pod­nió­sł miecz zgu­bio­ny przez je­źdźca i wręczył go mło­dzie­ńco­wi.

			– Jest twój – oznaj­mił. – Wyj­dźmy z tej ku­rza­wy, już po wszyst­kim.

			Na go­ści­ńcu le­ża­ły zwło­ki, kil­ku ran­nych mężczyzn gło­śno do­po­mi­na­ło się zmi­ło­wa­nia i udzie­le­nia im po­mo­cy. Jed­nym z za­bi­tych oka­zał się Po­mian. Jan roz­po­znał go po stro­ju i ły­sej gło­wie, al­bo­wiem twarz ko­me­sa zo­sta­ła zmia­żdżo­na w okrut­ny spo­sób. Wit­gon stał nie­da­le­ko za­mor­do­wa­ne­go bra­ta, ale nie wy­da­wał się prze­jęty jego śmier­cią ani tym, co się wy­da­rzy­ło. Bez wi­ęzów na rękach, w swo­bod­nej po­zie, roz­ma­wiał o czy­mś z Dy­pol­dem. Gdy ci dwaj usta­li­li, co im pa­so­wa­ło, Wit­gon od­da­lił się i usia­dł pod drze­wem. Dy­pold przy­wo­łał Osta­sza i ka­zał mu je­chać do twier­dzy, aby ten roz­mó­wił się w jego imie­niu z wdo­wą po Po­mia­nie. Pa­no­sza nie wy­glądał na za­chwy­co­ne­go po­wie­rze­niem mu ry­zy­kow­nej mi­sji, ale bez sło­wa skar­gi wsko­czył na sio­dło i po­mknął go­ści­ńcem w stro­nę gro­du. Cze­ka­jąc na efekt ne­go­cja­cji, Dy­pold po­pro­wa­dził swych lu­dzi na wzgó­rze, skąd mie­li lep­szy wi­dok na oko­li­cę i ła­twiej mo­gli ode­przeć atak wro­ga. Ry­cerz za­bro­nił roz­pa­lać ogni­ska, wo­bec cze­go wo­jo­wie mu­sie­li za­do­wo­lić się wie­cze­rzą zło­żo­ną z chle­ba i su­szo­ne­go mi­ęsa.

			Jan i Vla­st­mir usie­dli na ubo­czu, spo­ży­wa­jąc skrom­ny po­si­łek. Wuja wci­ąż trzy­ma­ły się wy­rzu­ty su­mie­nia, więc usi­ło­wał za­ra­dzić im za po­mo­cą bu­kła­ka z wi­nem zna­le­zio­ne­go na miej­scu po­tycz­ki.

			– Jak Ostasz prze­ko­na wdo­wę, by nie wy­sła­ła prze­ciw nam zbroj­nych? – za­py­tał Vla­st­mi­ra, li­cząc, że tru­nek roz­wi­ąże mu język.

			– Po­wia­dam ci, Ja­nie, ni­g­dy nie po­wie­rzaj swe­go losu i ma­jąt­ku ko­bie­cie. Wszyst­ko, cze­go by­łeś świad­kiem, ta­kże śmie­rć Po­mia­na, były z góry umó­wio­ne z nią przez Hum­ber­ta. Te­raz ona i Wit­gon będą mo­gli uwić so­bie mi­ło­sne gniazd­ko i rządzić w Gwo­ździu jak na swo­im.

			– A ksi­ążę Kon­rad co na to? Gwó­źdź i ta stro­na wzgórz na­le­żą do jego władz­twa. Nie będzie nas ści­gał?

			– Wit­gon o wszyst­ko za­dba. On i wdo­wa tkwią w tym po uszy, je­śli nas do­pad­nie spra­wie­dli­wo­ść, to ich rów­nież. Kon­rad zaś i tak nie prze­pa­dał za Po­mia­nem. I choć ten zdra­dził twe­go ojca, nie ufał mu. Jak otrzy­ma od Wit­go­na sto grzy­wien sre­bra, za­po­mni o szu­ka­niu win­nych. Zresz­tą ksi­ążę, jak sły­sza­łem, ma te­raz pro­ble­my na wscho­dzie. Po­noć Sej­no­wie za­pu­ści­li się z na­jaz­dem aż za Bro­dy. Z mu­rów swe­go zam­ku w Der­czy­niu Kon­rad musi wi­dzieć dymy po­ża­rów wznie­co­nych przez łu­pie­żców. Bra­ku­je mu cza­su, spo­sob­no­ści i sił, aby do­cie­kać praw­dy i od­wo­łać Wit­go­na z urzędu ko­me­sa. Nie te­raz, gdy obro­na gra­ni­cy, usta­no­wio­na przed laty przez twe­go ojca, po­sy­pa­ła się po jego śmier­ci.

			Jan mil­czał, ob­ser­wu­jąc, jak sło­ńce – opa­da­jąc w swej co­dzien­nej po­słu­dze – tra­ci blask, nik­nie za ko­ro­na­mi drzew i cho­wa się mi­ędzy wzgó­rza, roz­ma­zu­jąc przy tym na nie­bo­skło­nie krwi­stą po­świa­tę. Zmierzch prze­sze­dł w noc, ta zaś roz­po­sta­rła nad ich gło­wa­mi swój gwiezd­ny płaszcz. Jan za­sta­na­wiał się, czy któ­reś z nie­zli­czo­nych mi­go­czących punk­ci­ków mogą być du­sza­mi mat­ki lub ojca. Nie wąt­pił bo­wiem, że bo­go­wie we­zwa­li ich do swej sie­dzi­by w Nie­bie. Bar­dzo tęsk­nił za nimi i ro­dze­ństwem. Czuł się opusz­czo­ny i sa­mot­ny. Prze­żył tak wie­le, choć do­pie­ro nie­daw­no uko­ńczył szes­na­ście lat. Eg­ze­ku­cję ojca i śmie­rć mat­ki, któ­ra uma­rła po­noć ze zgry­zo­ty, utra­tę star­sze­go bra­ta i sio­stry. Cza­sem uczu­cia osa­mot­nie­nia i żalu były tak sil­ne, że ucie­kał do lasu i pła­kał ni­czym dziec­ko. Po­tem jed­nak ocie­rał łzy i wra­cał do gród­ka, do Vla­st­mi­ra i swe­go no­we­go ży­cia. Może nie było tak do­bre, jak to, któ­re mu ode­bra­no, ale wci­ąż żył i tyl­ko to się na­praw­dę li­czy­ło.

			Kła­dąc się do snu, roz­my­ślał o Po­mia­nie i o tym, co go spo­tka­ło. Fa­łszy­wy przy­ja­ciel, zdraj­ca i głu­piec, któ­ry nie do­strze­gł nie­wier­no­ści żony i bra­ta. Jan nie ża­ło­wał go ani tro­chę. Roz­po­sta­rł na zie­mi der­kę i owi­nął się nią. Po­sła­nie było twar­de, ale Jan przy­wy­kł do nie­wy­gód. Przez ja­kiś czas kręcił się, nie mo­gąc za­snąć. Prze­szka­dza­ły mu od­gło­sy lasu, par­ska­nie nie­spo­koj­nych wierz­chow­ców i stra­że prze­cha­dza­jące się wo­kół obo­zo­wi­ska. Tak na­praw­dę jed­nak lękał się za­pa­ść w sen, aby nie uj­rzeć w nim ob­li­cza mężczy­zny, któ­re­mu dziś ode­brał ży­cie. Sta­rał się o tym nie my­śleć, ale czuł, że to strasz­li­we wspo­mnie­nie będzie to­wa­rzy­szy­ło mu już za­wsze. Wo­lał już, z dwoj­ga złe­go, kosz­mar z dziew­czy­ną o skrzy­dłach wa­żki, bo choć lękał się jej, to jed­no­cze­śnie cie­ka­wi­ła go i była nie­zwy­kle pi­ęk­na.

			***

			W nocy po­wró­cił Ostasz z wie­ścią, że wdo­wa po Po­ma­nie jest go­to­wa ne­go­cjo­wać uwol­nie­nie młod­sze­go bra­ta jej męża i je­ńców. Dy­pold nie mar­no­tra­wił cza­su – wcze­snym ran­kiem spro­wa­dził od­dział ze wzgórz i skie­ro­wał się go­ści­ńcem na Gwó­źdź. Ry­cerz z Goz­da­wy je­chał na cze­le, gdy Wit­gon sze­dł przy jego ko­niu z pętlą na szyi. Gro­dzia­nie nie mo­gli wie­dzieć, że ich nowy ko­mes przy­ło­żył rękę do za­mor­do­wa­nia wła­sne­go bra­ta. To by­ło­by zbyt wie­le, na­wet jak na bez­względ­ne zwy­cza­je obo­wi­ązu­jące na po­gra­ni­czu.

			Hu­fiec Dy­pol­da za­trzy­mał się poza za­si­ęgiem po­ci­sków ci­ska­nych z wa­łów, wy­gląda­jąc re­ak­cji za­ło­gi, ale – za­miast be­łtów i strzał – w ich stro­nę po­le­cia­ły je­dy­nie po­gró­żki i nie­wy­bred­ne prze­kle­ństwa. Nie­dłu­go pó­źniej twier­dzę opu­ści­ła żona Po­mia­na w eskor­cie kil­ku­na­stu zbroj­nych.

			Jan spo­dzie­wał się pi­ęk­no­ści, któ­rej uro­da god­na była zdra­dy, a uj­rzał pod­sta­rza­łą, do­bie­ga­jącą trzy­dzie­ste­go roku ży­cia ko­bie­tę o ciem­nych wło­sach i nie­spe­cjal­nie uro­dzi­wym ob­li­czu. To tyl­ko do­wo­dzi­ło, jak nie­zba­da­ne są ście­żki, po któ­rych po­ru­sza­ją się ludz­kie uczu­cia i ser­ca. Dy­pold prze­ka­zał po­stro­nek z je­ńcem La­so­cie, a po­tem – wraz z Hum­ber­tem – po­pro­wa­dził swych naj­lep­szych dru­żyn­ni­ków na spo­tka­nie z żoną Po­mia­na. Jan zo­stał w gru­pie osło­no­wej, nie sły­szał więc, o czym roz­ma­wia­no. Dy­pold i wdo­wa po ko­me­sie ode­gra­li swe role przed gro­dzia­na­mi ob­ser­wu­jący­mi ich z wa­łów, po czym roz­sta­li się i ka­żde z nich po­wró­ci­ło do swych lu­dzi.

			Nim sło­ńce osi­ągnęło szczyt na nie­bo­skło­nie, zza bram twier­dzy wy­je­cha­ły wozy z oku­pem i spy­żą. Zbroj­ni z Gwo­ździa za­trzy­ma­li się na pła­skim te­re­nie roz­ci­ąga­jącym się przy go­ści­ńcu, po czym zo­sta­wi­li ta­bor i wy­co­fa­li się w kie­run­ku gro­du. Nie tra­cąc cza­su, dru­ży­na pro­wa­dzo­na przez La­so­tę zje­cha­ła po sto­ku i prze­jęła wozy, po czym po­pro­wa­dzi­ła je pod górę, do obo­zu. Gdy ta­bor wto­czył się w las, lu­dzie Dy­pol­da oto­czy­li go za­cie­ka­wie­ni zdo­by­czą. Becz­ki i wor­ki z żyw­no­ścią zo­sta­ły przej­rza­ne i spraw­dzo­ne w pierw­szej ko­lej­no­ści, choć naj­wi­ęcej emo­cji wzbu­dził ku­fer umiesz­czo­ny na pierw­szym wo­zie. Ostasz i La­so­ta po­sta­wi­li go przed Dy­pol­dem. Ry­cerz unió­sł wie­ko, aby wszy­scy mo­gli na wła­sne oczy oce­nić war­to­ść łupu. A było co oglądać, czym oczy cie­szyć. We­wnątrz skrzy­ni błysz­cza­ły srebr­ne i mie­dzia­ne mo­ne­ty, a ta­kże wy­ko­na­ne ze szla­chet­nych me­ta­li spi­ny, ob­ręcze i bro­sze. Lu­dzie przy­pa­try­wa­li się temu bo­gac­twu z ra­do­ścią i wia­rą, bo choć do­pu­ści­li się zbrod­ni, to jed­nak żyw­no­ść i skar­by da­wa­ły na­dzie­ję, że miesz­ka­ńcy Trzcia­ny prze­trwa­ją je­sień i zimę bez rzu­ca­nia się so­bie do gar­deł.

			– Za­wsze to le­piej, gdy leje się krew cu­dza niż wła­sna – sko­men­to­wał Vla­st­mir do­sad­nie. Brzmia­ło to okrut­nie, ale Jan czuł w głębi ser­ca, że Cień roz­po­star­ty za Mrocz­ną do­ty­ka ka­żde­go na po­gra­ni­czu. Na­wet tych, któ­rzy za­przy­si­ęgli z nim wal­czyć.

			***

			Dy­pold po­sta­no­wił po­pro­wa­dzić ta­bor naj­krót­szą dro­gą, przez wzgó­rza, choć tam­tej­szy go­ści­niec był za­nie­dba­ny i wy­bo­isty. Wi­ęk­szo­ść z na­po­tka­nych wznie­sień wozy po­ko­ny­wa­ły siłą wo­łów za­przężo­nych w dy­sz­le, ale by­wa­ło nie raz i nie dwa, że cze­lad­ni mu­sie­li po­ma­gać by­dlętom, gdy te, po­ry­ku­jąc z wy­si­łku, sła­bły na co bar­dziej stro­mych pod­jaz­dach. Wozy trzęsły się i skrzy­pia­ły, gdy ich koła pod­ska­ki­wa­ły na wy­bo­jach, wo­za­cy zło­rze­czy­li, na czym świat stoi, i trza­ska­li ba­ta­mi. Po­wol­na jaz­da za­jęła im cały dzień, do­pie­ro pod wie­czór wje­cha­li na rów­niej­szy trakt. Dy­pold na­ra­dził się z Hum­ber­tem, któ­ry po­ja­wił się po ca­ło­dzien­nej nie­obec­no­ści. Uznaw­szy, że nie gro­zi im nie­bez­pie­cze­ństwo, na­ka­zał roz­bić obo­zo­wi­sko. Noc upły­nęła bez nie­spo­dzia­nek. Wpraw­dzie w pusz­czy sły­chać było na­wo­ły­wa­nie wil­cze­go sta­da, ale dra­pie­żcy trzy­ma­li się z da­le­ka od lu­dzi i roz­pa­lo­nych ognisk.

			I tym ra­zem Jana dręczył kosz­mar, w któ­rym gi­nie w po­tycz­ce z rąk bro­da­te­go je­źdźca. Nic więc dziw­ne­go w tym, że prze­spał ju­trzen­kę, gdy sło­ńce wy­chy­nęło się zza złow­ro­giej kur­ty­ny Cie­nia. Wraz z brza­skiem w obo­zo­wi­sku za­czął się wzmo­żo­ny ruch. Chło­pa­ka zbu­dzi­ły po­stu­ki­wa­nie me­ta­lu, rże­nie koni i po­ry­ki­wa­nia wo­łów. Lu­dzie na­wo­ły­wa­li się i żar­to­wa­li, jak­by przez noc zsze­dł z nich lęk przed po­ści­giem. Na po­le­ce­nie Dy­pol­da ka­żdy dru­żyn­nik i cze­lad­ny mógł na­pe­łnić brzuch cie­płą stra­wą i ura­czyć się pi­wem, nim wy­ru­szy­li w dro­gę. Uwol­nio­no też Wit­go­na, z któ­rym ry­cerz od­był dłu­gą roz­mo­wę. Co obaj mo­żni pa­no­wie usta­li­li mi­ędzy sobą, Jan nie do­sły­szał, ale nowy ko­mes Gwo­ździa opu­ścił za­bój­cę swe­go bra­ta w do­brym na­stro­ju. Do­sia­dł wierz­chow­ca po­da­ro­wa­ne­go mu przez Dy­pol­da i od­je­chał w swo­ją stro­nę.

			Po za­ła­do­wa­niu wo­zów i osio­dła­niu koni ta­bor po­wo­li skie­ro­wał się ku wi­docz­nej w od­da­li rów­ni­nie, gdzie krzy­żo­wa­ły się trak­ty han­dlo­we na Lu­biecz i Za­rze­cze. Do­ta­rłszy do roz­sta­jów, Dy­pold wy­brał pierw­szy ze szla­ków i jesz­cze za dnia Jan uj­rzał rze­kę i mo­kra­dła, po­śród któ­rych znaj­do­wał się ich ubo­gi gró­dek. Miej­sce, któ­re na­zy­wał do­mem, od­kąd przy­gar­nął go Vla­st­mir – po tym, jak prze­stał być sy­nem po­tężne­go wo­je­wo­dy, a stał się ucie­ki­nie­rem i zwy­kłym chłop­cem. ■

		


		
			Rozdział II

			Przez ko­lej­ne ty­go­dnie w Trzcia­nie pa­no­wał względ­ny spo­kój. Lu­dzie, ma­jąc pe­łne brzu­chy, nie byli tak sko­rzy do wa­dze­nia się mi­ędzy sobą, zaś za­sob­ny spi­chlerz da­wał na­dzie­ję, że nad­ci­ąga­jąca zima mi­nie bez wid­ma gło­du. Ży­wot Jana upły­wał na słu­żbie u Dy­pol­da. Od zmierz­chu do świ­tu usłu­gi­wał ry­ce­rzo­wi przy sto­le, czy­ścił mu buty i strój, po­le­ro­wał oręż. Nie za­nie­dby­wał rów­nież ćwi­czeń z mie­czem, włócz­nią i tar­czą. Co dzień uda­wał się na plac, gdzie bez względu na je­sien­ną sło­tę do­sko­na­lił się w wal­ce.

			– Wo­jow­nik ni­g­dy nie wie, kie­dy przyj­dzie mu wy­ci­ągnąć miecz czy użyć włócz­ni – po­uczał go Ostasz. – Za­wsze bądź go­tów, a gdy ata­ku­jesz, za­po­mnij o stra­chu przed śmier­cią. Nie za­wsze też będziesz w zdro­wiu i pe­łni sił, po­wi­nie­neś na­brać krze­py i wy­trzy­ma­ło­ści.

			Dla­te­go Jan za­czy­nał ka­żdy tre­ning od…
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